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| Przesilenie w Austryi. 


| Sprawa reformy wyborczej bynajmniej 
| ùe zniknęła s widowni rasem z ustąpieniem 
barona Głautscha i hr. Byłandt-Rheidta. Nikt 
Ue chce, choóby dlatego, że już nikt nie mo- 
è powstrzymać ae ewolnueyi, na któ- 
t} I w Austryi przysziu kolej. Niesłusznie po- 
awiane o wrogie stanowisko wobec tej rə- 
form , Koło polskie wyraźnie oświadczyło się 
ta sh w swej remolucyi xD marca; oświadozyło 
ię z o wiele większą stanowozością, niš to u- 
yniły niekióre inne kluby, pozornie życzli- 
We dla niej, a w gruncie rzeczy zasadniczo 
Jej przeciwne. One po prostu schowały się sa 
 Blecami Koła, bo wiedziały, śe ono musi zwal- 
peó — nie samą reformą, ale jej projekt. Głdy- 
Y między Kołem a p. Głautschem stanęło po- 
tozumienie, dopiero wtedy z poza naszych ple- 
w wysunęliby się feudalisci, Bemsoy, nie- 
tieooy postępowcy i staroczesi. Do czasu więc 
Eko i jedynie dlatego, aby się nie narazió na 
| <Tzyki, udawali oni swą przychylność dla “zą- 
' dowego projektu. W tem właśnie tkwiła isto- 
a trudność położenia; nie było kresu sprze 
Ownościom i dlatego, jak sądzimy, baron 
utsch ustąpił. 
Sprawa reformy wyborczej pozostała, tyl- 
© upadł jeden jej projekt, jeden sposób jej 
dalatwienia. Upaśó musiał, ponieważ w samem 
iwem założeniu był błędny. Miał w swym ty- 
tulę prawo wyborcze „równe“, a w treści 
prowadza? ogromnie nierówne. Była to wina 
ylandta-Rheidta, a nie Gautacha, który cho- 
twat na oczy, gdy biurokracya wiedeńska u- 
kadata ów projekt. Właśnie dlatego ustawi- 
Mnie zaznaczaliśmy, że Koło polskie powinno 
bog zwłoki wejść z p. Gautschem w kontakt i 
Boznać projekt, zanim on był wniesiony do 
Rady państwa. Projekt wprowadzał nierówne 
tawo wyborcze, bo Niemcom dawał jednego 
Posta na 45.000 wyboroów, Włochom jednego 
1 63.000, Czechem — na 60.800, niektórym o- 
Wom w Głalicyi jednego na 66.500, a innym 
108.000 wyborców, nawet Bukowinie przy- 
wał stosunkowo więcej mandatów niź na- 
| Wu krajowi. A wszystko to zrobił p. By- 
Mudi - Rheidt dlatego, aby zo równość i 
zj Rokratyczność statutu wyborczego osłaniała 
ierówność i narodową arystokratyczność jego 
NA Niemców. Bo Niemoy wedle tego 
Faj ktu mieli zapewniony przywilej posiada- 
mm większości w Radzie państwa, mieli być 
ze „narodem panów*. Ich grupe wspólnie 
| "łoską i rumuńską miała być, według obli- 
R tylko o pięć, czy też nawet o trzy man- 
Na mniejsza od grupy słowiańskiej. Ale pod- 
ą * gdy Niemoy stanowią naród, Słowianie 
a 7lko rasą, podzieloną w Austryi na kilka 
W Ów, mających interesa bardzo sprzeczne. 
ię, Oy, chociaż się dzielą na stronnictwa, u- 
àj Orzyli jednak w Radzie państwa narodowe 
qi IaOczenie — Gemeinbtrgschatt — a Błowia- 
r nie potrafli tego zrobió. Słuszaie też refe- 
Rt Spraw austrysokich w znanym berlińskim 
*8ięczniku Prewssiache Jahrbücher, siedmio- 
dzki poseł p. Korodi napisał, że „Słowianie 
iUstryi, uważani jako polityczna całość, nie 
ue sdają nawet takiej siły, jaką znają Słowia- 
Ę węgierscy. Słowiańska większość w paria- 
s t0ie austryackim — to pusty dźwięk, nawet 
Ga. widmo, które mogłoby straszyć Niemców. 
Jby nawet stała się rzecz nieprawdopodo- 
ak gdyby powstal sojusz klubów słowiań- 
oh na gruncie interesów rasowych, to i 
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Unów swymi sprzymierzeńcami*. Tak u- 


Felj eton literacki. 
Kazimierz Zdziechowski. „Prsemiany*”. Po- 
has dwóch tomach. Warszawa. Nakład G. Go- 


ra i Wolffs. Kraków. G. Gebsthner i Spółka, 
1900. 


Jestto, jak się zdaje, pierwsza powieść te- 
tia tora. Usposabia ona czytelnika dobrze dla 
iaeo z początku nawet bardzo dobrze, potem 
kajak przychylność oośkolwiek słabnie i w 
ju U nawet zmienia się w pewną irytacyę, a 
Ali nia w irytacyę, to w żal do tych warun- 
kiragro skiadaly się na wychowanie i wy- 
cenie p. Zdsiechowskiego, że zrobiły z 
uj w mistyka. Bo gdyby nie to, to imię jago 
qiętśniaob pierwszorzędną siłą na firmamen- 
Wag szej lumakcty. Jestto bowiem pisarz po- 
waż głęboki, ogromnie wykształcony, o na- 
Ata m duszy bardzo salachetnym, przytem po- 
Mgr elki, kochający naturę i opisujący ją 
iwnie pięknie — słowem — posiada on 
lyąjetkie warunki, żeby stworzyć powieść i 
Mitą i nader sympatyczną. 
ta Jmozasem zamiast takiej powieści mamy 
ROPA monotonną i często bardzo nudną 
Waży | na temat tego, że ponieważ wszystkie 
lapa Indzkie kończą się śmiercią, przeto 
' Z nie warto nio robió. 
Nią Ratrzedz się jednak winniśmy, żeby nas 
la ę dzono o niesprawiedliwość, że tak bru- 
KOSA my uozyniliśmy to powyżej, nie 
iedział tego autor nigdzie, ale to samo 
f hi Toh '&] więcej to samo wypowiada w tysią- 
Mi o "Ozmowach i rozmyślaniach, pełnych 
odj mglistości lub filozoficznej napu- 
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[kiok tor wprowadza nas na Litwę, do wiej- 
: two : : e 

RE rów litewskich, zamieszkałych przez 
X; Paja tRy oh. Więc poznajem najprzód 
dy rone Naborowskiego, mieszkającego w 
tie zbe jest to mężczyzna młody, lat około 
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Januarego M, 


dowany, brzydkiej postaci i twarzy, 0 m c ; 
odwagi zbliżyć się do kobiet, prze- į kolosalnej siły fizycznej, mającego formy to- 


polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 


trzymuje p. Korodi, a że to rzeczywiście by-| najmniej utrzymuje wiedeński 
Journal de Débats, podobno jeden z młodocze- | żołnierski 


łoby bardzo możliwe i bardzo łatwe, dowodzi 
choóby artykuł lwowskiego Diła, w którem 
pray omawianiu reformy wy! orozej powiedzia- 
no: „Dziś czasy narodowych, a nie rasowych 
wymegań: każdy naród reguluje sw3 polity- 
czne stosunki nie z rasowego punktu widze- 
nia, ale zgodnie z duchem swych narodowych 
potrzeb. Walka Słowian z Germanami — to 
wymysł wrogów reformy wyborozej*. 

A więc istotnie można utrzymywać, że 
trzydzieście kilka mandatów rusińskioh zawsze 
przechyliłoby więkazość w Bedzie państwa na 
niemiecką stronę. Dla socyalistów to wszystko 
jedno, bo oni mie uznają żadnych narodowych 
motywów, są kosmopolitami, ale dla ludzi z 
poczuciem narodowem nie jest to obojętne ;oni 
muszą się zabezpieczyć przeciw ustaleniu nie- 
mieckiej większokoci. 

Wprawdzie możnaby powiedzieć, że skoro 
jest niemośliwa słowiańska solidarność, to cóż 
przeszkadza Kołu polskiemn wejść w stały so- 
jusz z Niemcami i w ten sposób, należąc do 
większości, stać na straży naszego stanowiska 


mieć sprzymierzeńcami Rusinów, a nie nas. 
Powody tego leżą jak na dłoni. Przedewszyst- 
kiem, znacznie zradykalizowany parlament bę- 
dsie mile widział radykalną grupę p. Romań- 
osuka, a następnie łatwiej, taniej Niemcom za- 


Niemców obchodzi Galioya ! — ten Bareniand, 
te Halb-Azya! Odkąd się przekonali, że jej nie 
zgermanisują, poczęli o niej mówić jako o kra- 
ju „biernym“, chociaż to nieprawda, jako o 
kraju, któremu się robi „podarunki*, gdy się 
spełnia względem niego powinność. Sami prze- 
cież zaczęli żądać jej wyodrębnienia — do ts- 
kiego stopnie jest ona im obojętna! A skoro 
tak zupełnie obojętna, to co im do tego, ozy 
w niej będą się robily jakieś politycane i spo- 
łeczne przewroty, ozy nie? Żądania Rusinów, 
będą przeważnie, a » początku nawet wyłącznie 
polityczno-narodowe, natomiast nasze będą 
głównie skonomiczne. Zatem spełnienie żądań 
rusińskich nie będzie Niemców kosztowało ani 
grosza, a na spelnienie naszych musieliby wsta- 


regulacya rzek — robota wartości 40-tu milio- 
nów — jest ważnym postulatem Galicyi sacho- 
dniej, a niemal obojętnym dla wschodniej. 
Wszystkie przemyslowe kwestye zawsze poróż- 
nią nas z Niemcami, a nigdy nie poróżnią z 
nimi Rusinów. Słowem, jeżeli stronnictwa nie- 
mieckie, dążące do utworzenia większości w 
Radzie państwa, będą miał” do wyboru sojusz 
z nami, albo z Rusinami, to z pewnością wy- 
biorą ten drugi. 

Stąd wynikną dla naszego kraju nadzwy- 
czajne trudności. Jesteśmy głęboko przekonani, 
ke zgoda między nami a Rusinami jest konie 
czna; gorąco jej pragniemy i nie rozstajemy 
się z wiarą, że nastąpi. Ale nie chcemy, żeby 
nas, braci powaśnionych ohwilowo, godził ja- 
kis oboy makier; nie ohoemy, żeby przyłożono 
nam pięść do skroni i krsyknięto: „Dawaj!* 
bo nietylko nie uznajemy siły przed prawem, 
ale nadto nie możemy płacić obcemu maklero- 
wi za „dobrą usiugę”, gdyż zapłata będzie zro- 
biona na rachunek kraju i naszego narodu. 

Dlatego Koło polskie domagało się roz- 
szerzenia autonomii krajowej, czyli po prostn 
rękojmi, że nasze domowe sprawy nie będą 
rozstrzygane bez nas. Na to nie przystał p. 


osal, aby zgodzili się na to Niemcy. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


korespondent | znane za wypadek 


Rękopisów 


Redakcya nie swraca,| Zachód , 


„godny ubolewania*, za 
wybryk. Ale zaraz potem wojsko 


chów, a zrosztą teraz, w komunikacie niemie- | tureckie zajęło El-Arisz, egipskie nadgraniozne 
okiego zjednoczenia, powiedziano wyraźnie, że | miasteczko, posiadające blokhauz i załogę; — 
na taki projekt ks. Hohenlohego Niemcy -nie | zajęło je i w niem pozostało. To już było na- 
przystaną, który będzia połączony z rozszerze- | ruszeniem granicy, wyzwaniem. Anglia odpo- 


niem autonomii krajów 


Nasi socyaliści piomnują na Koło polskie |a nawet jednego pu 


za żądanie szerszej autonomii; jeden z nich w 
Krakowie już zagroził feroryzmem takim, jak 


piee atty, z Cypru i Malty, 
łku z samej Anglii do Egi- 
tu, oraz ekspedycyą eskadry ku brzegom Atyi 
niejszej. Ma byó najpierw demonstracya flo- 


wiedziała wysyłką 


w Królestwie Polskiem; a w Wiedniu nasi wy- | ty, a jeśeli to nie poskutkuje, to nastąpi oku- 
bitni posłowie otrzymuią pogróżki. To nas nie | pacys jednej z wysp tureckich, podobno Samos; 
dziwi. Wszakże kiltanricie dni temu na nara-| w końon zaś może przyjść do zbrojnego wy- 
dzie socyalistów niemieckich z polskimi w Ka- | stąpienia z Egiptu w stronę Byryi. Prasa nie- 
towioach postanowiono, że wszyscy polscy sta- | miscka lamentuje, że Anglia prosto zmierza do 
ną pod komendą niemieckich, a oi — jak wia- | zaboru Syryi i kilku wysepek na Lewanvcie. — 
domo — są narodowcami, są tylko osobnem | Wreszcie ma Turcya zatarg z Persyą, także 


wojskiem germańskiem, 


graniczny w Mezopotamii, już nieopodal zatoki 


Z ustąpieniem p. dautscha ustępuje jego | Perskiej. Tem również zdawna był spór o małe 
projelt reformy wyborczej. Musi pojawić się | terytoryum, posiadane przez Persyę, a uważane 


projekt nowy. Pragniemy, aby on nie miał błę-| przez Tarcyę za jej własność. Nagle suitan ka- 


pów projektu Bylandt-Rhieidta, aby uwzględniał | zał wojskom zająć 
osobliwości wszystkich krajów i żeby sprawie- | nieodbicie 


owo terytoryum, bo jest ono 
otrzebne Niemcom pod kolej Ba- 


dliwie ozynił zadość kulturalnym prawom i|gdacką, którą oni budują na swój rachunek. 
w kraju? Niezaprzeczenie, nio nam w tem nie | nabytkom nietylko Niexców, ale ; wszystkich | Kilka mocarstw doradziło sułtanowi wycofać 
może przeszkodzić, tylko Niemcy będą woleli |innych narodów. Nowy gabinet, który nazywa- | się z zatargu i wojska odwołać, lecz Abdul- 
i ją „przejściowym* dla zænaozenia, że zadaniem | Hamid nie usłuchał, a wówozas poseł perski 


jego jedynie przeprowadzić reformę wyborczą, | w Konstantynopolu oświadczył, iż może 


yć z 


będzi» miał pracę nieco ułatwioną, albowiem | tego zatarg wojenny, chociaż szach gotów jest 


już się dostatecznie wyjaśniły 


stanowiska | cierpliwie czekać aż snłtan się przekona o nie- 


wszystkich stronniotw. Lecz i wielkie stronni- | słuszności swej sprawy. Podobno ambasadoro- 
dowolić Rusinów, aniżeli nas. Co austryackich | twa, do których należy nasze Koło, powinny | wie rosyjski i francuski nalegają na Abdul- 
ułatwić sobie zadanie priez współpracowniotwo | Hamida, aby corychlej pogodził się z szachem. 


s rządem przy układanu nowego projektu. 


mają być 


W związku z temi sprawami 


Niech on nie będzie teorstycznem wypracowa- | jakieś nowe plany sojuszowe; wrzekomo pra- 
niem wiedeńskich hofratiw, lecz dziełem oby-|ouje nad nimi król Edward, który do dnia 


wateli, znających życie i potrzeby krajów. 


Ze świata dyplomatycznego. 


onegdajszego bawił we Włoszech. rótce po 
otwarciu dumy pojedzie on do Petersburga, 
gdzie podobno zakończy swe dyplomatyczne 
roboty, które — jak uczy doświadczenie — 


W trzydziestym roku swego panowania | dobrze mu Bię udają. Wedle pogłosek paryskich 
sułtan turecki Abduł-Hamid począł wyzywać |i londyńskich, król Edward pracuje nad stwo- 
wozystkich, którzy mogą zadać jego monarchii | rzeniem sojuszu dla załatwienia spraw śródzie- 
dotkliwe cięgi. Dotąd zawsze bardzo przebiegły, | mnomorskich i asyatyckich, a więc trypolitań- 
teraz nagle stał się harardującym. Bam wywo- | skiej, kreteńskiej, arabskiej, tybetańskiej i sa- 


łał trzy zatargi, z 


tórych jeden, najmniejszy, | toki Perskiej. Do sojuszu mają wejśó Anglia, 


już pośpieszy: umorzyć. Jest to sprawa pensyi | Francya, Włochy i Rosya. Jeżeli ta wiadomość 
pełnomocników mocarstw w Macedonii, a więc|się sprawdzi, to znowu stanie się coś bardzo 
wiać do budżetu milionowe kwoty. Naprzykład | doradców dypl dnia YCH referentów finan- | ważnego bez udziału Niemiec. 


sowych, wreszcie oficerów i podoficerów  żan- 
darmeryi. Wszyscy Oni, na mocy umowy sulta- 
na z mocarstwami, pobierają pensyę ze skarbu 
tureckiego. Był o to ruwet opór, bo z początku 
mocarstwa onciały, aby tę pensyę wypłacał 
bank ottomański, lecz sułtan uważał, że urzę- 
dnikom on tylko może płacić honoraryum. Mo- 
carstwa ustąpiły. Tymczasem teraz sułtan na- 
gle zamknął tę pensyę. Podobno uczynił to 
dlatego, że urzędnicy i oficerowie w innych tu- 


K orespondencye. 
Wiedeń 2 maja. 


(Dalsse losy upaństwowienia kolei . Północnej. 
Garść szczegółów, odmoszących się do osoby pray- 
sałego prezesa gabinetu. Program pe Isby pa- 
nów. Z pola csesko-miemieckiej walki jgoykowej.) 

(y). W powodzi najrozmaitszych kombi- 


reckich prowinoysch poczęli zanadto głośno | nacyi, pojawiających się w dziennikach, a od- 
wychwalać stosunki, zaprowadzone w Macedo- | noszących się do programu przyszłego naoczel- 
nii, gdzie wszyscy w porę mają pensyę, pod-|nika rządu, księcia Hoherlohego, nie brakło 
czas gdy oni nie otrzymali jej od początku | także głosów, zapowiadających, że skutkiem 


roku. Surowa nota, wręczona przez ambasado- | dymisyi bar. Głautscha up 


mie także sprawa 


rów Porcie, poskutkowała; sultan odwołał swe | upaństwowienia kolei Północnej, gdyż Niemcy 
rozporządzenie, a kazał niezwłocznie wypłacić | są jej przeciwni, a książę Hohenlohe nie chce 


peniye europejskim urzędnikom. Dwa inne sa- | podo 


o obejmować jej w spuściśnie po swym 


targi poczynają się zaostruać. Pierwszy powstał | poprzedniku, lecz chce na razie ograniczyć 


ze sporu 0 


Akabę, o czem jużeśmy pisali. | swą działalność tylko do przeprowadsenia re- 


Grunta pod turecką kolej do Mekki na półwy- | formy wyborczej. Owóż sfery kompetentne za- 
spie synsjskim, na linii z Akaby do Suezu, nie | przeczają stanowczo tym doniesieniom i zape- 
ohoe Egipt ustąpić Taroyi, właściwie zań nie | wniają, że książę Hohenlohe podjął się zadania 
chce tego uczynić rzeczywista władczyni Egi- | przeprowadzenia nietylko reformy wyborczej, 
ptu — Anglia. Wojska tureckie wpadły w no-|ale także dokończenia rozpoczętych przez ga- 
cy na ten sporny grunt i zburzyły jakąś stu- | binet bar. Głautscha akcyi ekonomicznych, w 


konany z góry, że żadna go kochać nie może, 
pragnący jednak bardso miłości i szukający 
serca czułego, tkliwego, któreby chciało mało- 
żyć z nim razem gniasdko rodzinne. Następ- 
nie poznejemy państwa Kamienieckich z Ka- 
mieńczyc. Są on: w jakimś stosunku dalekie- 
go pokrewieństwa z Pawłem Naborowskim. 
Pan Hilary Kamieniecki, głowa rodziny, jest 
człowiekiem przedsiębiorczym, ruchliwym, ra- 
chunkowym (w jego żyłach płynie podobno 
trochę krwi semickiej) zakłada fabryki, buduje 
młyny, podejmuje się wielkich przedsiębiorstw, 
ma bardzo religijną i dystyngowaną żonę i 
trzy córki. Najstarszą, Klarę, wydaną już ża 
mąż, średnią cudnej urody Agę, którą chcą 
właśnie wydać xa Pawła i najmłodszą Mary- 
nię, radykałkę i socyalistkę Dalej są państwo 
Opolscy, właściciele Pepłowa, ludzie bardzo bo- 
gaci, prowadzący dom wystawny. Ona, pani 
Anna Opolska, jest bardzo piękną, rozumną i 
uważaną jest za ideał przez całe sąsiedztwo. 
Mąż jej jest na wpół idyotą. Następnie jest p. 
Michał hr. Naborowski, stryj hr. Pawła, mie- 
szkający w Nowinach; jest to stary kawaler, 
u którego bywają tylko mężczyźni, albowiem 
ma on une liatson; „dalej są państwo Skibow- 
soy, dzierżawiący jeden z folwarków państwa 
Kamienieckich. Rodzina ta składa się z papy, 
będącego litewskim przekładem mistyka Tol- 
stoja, starego, nudnego i niesmacznego zrzędy, 
w oozach którego wszyscy ludzie żyją nie po 
Bożemu; z jego żony, zahukanej przez niego, 
zakrzyczanej biednej robotnicy, pracującej od 
świtu do nocy bez wytchnienia, i z panny Ha- 
ni, oórki, mającej duży talent literacki, które- 
go jednak ojciec uznać nie ohoe i którą za te 
aspiracye literackie łaje bezustannie. Wreszcie 
są jeszcze państwo Turowsoy, mejący majątek 
Musinowce. Rodzina ta składa się ze starej 
matki (rodzaj baby-potwora), brudnej, wstręt- 
nej, brzydkiej, gderliwej, a tak złej, że porą: 
dzana jest o to, iż jakąś chłopkę otruła, i jej 
syna, Marcina Turowskiego, młodego, trzydzie- 
stoletniego mężczyzny, olbrzymiego wzrostu i 


bywają u siebie, zjadają wspólnie 
, 


oczne dysputy. 
Fabuła powieści jest bzrdzo prosta, 
skomplikowana i naturalna. Kamieniecoy ohoą 


nie | styczny. 


Rakim razie Niemoy zawsze mogą zrcbió | Gautsoh, niezawodnie dlatego, że nie preypusz- | dnię, — rzecz tam bardzo cenną — a także| pierwszym zaś rzędzie upaństwowienia kolei 
ak prsy- | jakiś otoczony czcią grobowiec. To byłoby u- | Północnej i zawarcia nowego układu z Lloy- |tychczas odznaczało się wielką 


okuty — | niesłychanie altruistyczny, przecież nie doró- 
do przeko- | wnałby jeszcze temu bohaterstwu, jakie speł- 


Paweł Naborowski przegląda swój dzien- 


zdobyć Pawła na zięcia, Paweł, wierząc, że|nik, który zaczął jeszcze pisać w dzieciń- 
panna Aga go kocha, poszedł na m jej kokie- | stwie, przywołuje sobie na pamięć te czasy, 


teryi i w końcu z nią się ożenił. 


o jaden ro-| gdy był malem dzieckiem, kiedy reno odma- 


mans w powieści. Drugi: pani Annę Opolska | wiali z matką pacierze, kiedy przed obiadem 
kocha się w swoim rządzcy, on jednak, lubo| biegał ukradkiem do kucharza, aby się dowie- 
w niej także zakochany, ucieka od niej i po-| dzieó, jaka będzie ostatnia potrawa na obiad, 
święca się pracy społecznej, mianowicie zosta- | lub kiedy układał bałwany ze śniegu, a po- 
je nauczycielem drobnej dziatwy robotniczej | tem, kiedy „wryzł jakby marchew wszystkie 


w Warszawie, w jakiejś tajemnej, pokątnej 
szkole. Ona w rozpaczy chce sobie w łeb strze- 
lió, już nawet kupiła rewolwer, ale w końcu 


gramstyki, kiedy go oddali do gimnazyum, do 
uniwersytetu, eto. Ten mały, grzeczny, zawsze 


czysto ubrany chłopczyk jaż nie żyje i nie 


Wasohód ełońca 6 godz. 4 m. 7 
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Długość dnia godzin 14 m. 28 
„ 6 m, 85 Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 
dem. Że tak je t istotnie, tego najlepszym do- 
wodem ta okoliczność, ke właśnie na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej, na które bar. 
Gautsch już nie przyszedł, rząd wniósł przed- 
łożenie o upaństwowieniu kolei Północnej, a 
uzasadnia! je kierownik ministerstwa kolejo- 
migo szef sekoyi Wrba, który i w gabinecie 
Hohenlohego zatrzyma swój urząd. 

_ Dzienn ki pełne są szczegółów odnoszą- 
cych się do osoby i dotychozasowej karyery 
urzęciniczej przyszłego prezesa gabinetu, księ- 
Gia Konrada Hohenlohego. Jeatto — jak już 
doniesiono — młody, bo zaledwie 48-letni męż- 
Gzyzna, słusznego wzrostu, blondyn, z brodą 
zakończoną w rzpio à la Mierzwiński. Chód 
jego jes. niedbały, na strój też nie zwraca 
książę zbytniej uwagi, wogóle do elegantów 
zaliczyć go niepodobna. Jest doszonałym mów- 
cą i to w kilku językach. Gdy go przydaielo- 
no jako młodziutkiego sekretarza do służby w 
namiestnictwie praskiem, przyjął sobie zaraz 
nauczyciela języka czeskiego i w krótkim cza- 
sie wyuozył się tego języka, rostawszy zań 
namiestnikiem w 'Tryeście, zaraz zabrał się 
do wyuozenia się języka chorwackiego. Opo- 
wiadają, że gdy po raz pierwszy przybył ja- 
ko namiestnik do Tryestu — było to około 
odziny 8 reno — nie spoczął woale po tru- 
dach dłngiej podróży, lecz przebrał się ozem- 
prędzej i niezameldowany już o godzinie 
w pół do 9-tej rano przybył po gmachu Na- 
miestniotwa, chodził od jednego biura do dru- 
giego i sam przedstawiał się tym urzędnikom, 
którzy o tak wosesnej godzinie byli przy pra- 
oy. Od roka 1888 ożeniony jest książę Kon- 
rad Hohenlohe z hrabia ką Franciszką Schón- 
born-Buchhsim, która — podobnie jak jej dwie 
siostry — zaliczona była swego czasu do naj- 
piękniejszych panien w Wiedniu. Z małżłeń- 
stwa tego ma książę Konrad Hobenlohe pię- 
cioro dzieci; trzech synów i dwie córki, 
Młodszy brat księcia, Filip, był za młodu po- 
ruoznikiem dragonów, zamienił jednak szablę na 
habit zakonny i jest obecnie mnichem w kla- 
sztorze OO. Bsnedyktynów w Seckau. W służ- 
bie e e znajduje się książę Konrad 
Hohenlohe od lat ośmnastu, a przerzucano go 
często z miejsca na miejsce. Rozpoczął karye- 
rę biurokratyczną jako praktykant konceptowy 
w Saloburgu, potem przydzielony był do mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, następnie był 
sekretarzem Namiestnictwa w Pradze, starostą 
w Cieplicach, radzcą ministeryalnym, prezyden- 
tem kraju na Bukowinie, wreszcie namiestni- 
kiem w Tryeście. Awa: 

Na dzień 14-go maja zwołana została spe- 
cyalna komisya Izby panów, która ma prze- 
dyskutować uchwalony przez Izbę poselską 
projekt ustawy o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych. Dopiero po ukończeniu odnośnych 
prac przez tę komisyę zbierze się Izba panów 
celem 'załatwienisa zarówno owej ustawy o 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych jak i 
innych, które zostały juś uchwalone przes 
Izbę poselską, a mianowicie ustawy o wlicza- 
nia części dodatku aktywalnego do poborów 
emerytalnych urzędników państwowych, o pod- 
wyższeniu pensyi wdów i sierot starego stylu, 
o polepszenie adintów — wreszcie ustawy o 
ulgach państwowych przy stworzeniu włości 
rentowych w Głalicyi. Prezydyum Izby pa- 
nów spodziewa się, że wszystkie te sprawy za- 
łatwione zostaną na dwóch posiedzeniach, któ- 
re się odbędą 21 i 22 maja. 

Z Pragi donoszą, że prozydyum tamtej- 
szej Izby handlowej i przemysłowej, które do- 
tolerancyą 


żyje ten 


Chłód ogarnął Pawła. Nie znał jeszcze 
tych myśli. 
— Oto dnie przechodzą — dumał dalej — i 
każdy bezpowrotnie, z każdym uchodzi życie, 
ycie składa się z dni, jak tkanina z nici. 
Przeżył już p łowę. I połowa przepłynie i bę- 
dzie tak, jak gdyby nie żył wcale. Trochę 
wspomnień, niby od przeczytanej książki albo 
od suu». Życie jest świadomością jednej te- 
rekniejszej chwili.. Gdybyś można było każdy 
przeżyty dzień chować do skrzyni i zbierać i 
nagromadzió i posiadać i rozsiąść się na prze- 
szłości tak, jak skąpiec roziada się na kupie 
złota, źeby ją ukryć przed złodziejem, żeby jej 
nie oddaó.. Ale złodziej zabiera nam dzień po 
dniu... Człowiek, idąc w lata, idzie po drebi- 
nie, która pali się od dołu, która runie ze- 
tiala, gdy człowiek .stanie na szczeblu osta- 
mi Wówosas pod nogami ukaże się prze- 
paźć.... Ją. s 
Były to myśli zwyczajne, jak rasowy 
chleb, ale Pawła przejmowały xiąbem, niby 
białe zimne tumany nad moczarami. Nigdy 
jeszoze pracowitym oczom jego nie ukazywała 
się znikomość żywota, nigdy jeszcze za pleca- 
mi swemi nie ozni śmierci... Żył, pracował, 
zdobywał, dążył... 
Teraz mrok niezmierny, mrok słotnej, je- 
siennej nocy nad pustemi polami, zasłaniał 
rzed nim wszystko: dziennik i drzewo genea- 
ogiozne hrabiów Naborowskich i rękopis od- 
czytu i księgi rachunków i mapę majątku, 


mak ĉi ML. MME 
w kwestyach narodowościowych i ze stronami 
niemieckiemi chętnie porozumiewało się w ję- 
zyku niemieckim, tem bardziej, że trzecia ozęść 
Izby składa się z Niemoów, obecnie skutkiem 
wywołanej przez radykała Baxę sprawy odby- 
cia w języku czeskim rozprawy sądowej w nie- 
mieckiem mieście Asch, stanęło na stanowisku 
aniz dajcz* i wyrugowało zupełnie język nie- 
miecki ze swego urzędowania, Tymi dniami 
sąd krajowy w Pradze nadesłał w pewnej 
sprawie, toczącej się przed tym sądem w języ- 
ku niemieckim de prezydyum Izby handlowej 
odezwę z prośbą o pewne informacye. Odezwa 
aredagowana była w języku niemieckim, a pre- 
sydyum Izby handlowej zwróciło ją sądowi 
niesałatwioną sz dopiskiem, że jeżeli sąd po- 
trzebujs od Izby handlowej jakichś wyjaśnień, 
to niech prosi o nie po czesku, a nie po nie- 
miecku. : 

Niektóre pisma czeskie donoszą, że mini- 
sterstwo sprawiedliwości zarządziło, ażeby owa 
rozprawa przeciw robotnikowi czeskiemu Śzi- 
manje, w której interweniuje dr. Baxa, a któ- 
ra wywołała całą tę awanturę, odebrana zo- 
stała sądowi w Asch, a przekazana do zała- 
twienia sądowi w Dux. Radykali czescy pod- 
noszą z tego powodu wielką wrzawę i zamie- 
rzają wnieść na najbliższem posiedzeniu Rady 
państwa odpowiednią interpelacyę. 


Sytuacya. 


Wiedeń. Dsisie'sza Wiener Zeitung ogłosiła 
trsy pisma odręczne Cesarza w sprawie dymi- 
syi bar. Głautscha i hr. Bylandt-Rheidta i no- 
minacyi ks. Hohenlohego. Pisma te opiewają: 

„Kochany bar. Głaatsoh ! Wielokrotnie po- 
śród trudnych warunków usłuchałeś Pan Mego 
wezwania z zaparciem się własnem i patryo- 
tycznem poświęceniem. Zwłaszcza poclosas o- 
statniego okresu swej działalności oddałeś Pan 
wybitne usługi przez swe owocne usiłowania 
celem przywrócenia żywotności Rady państwa. 
Nazwisko Pańskie będzie na zawsze złączone 
z wielką reformą podstaw państwa. Wyrażając 
Panu Moje najgorętsze podziękowanie za Pań- 
ską niestradzoną i pełną poświęcenia działal- 
ność, zapewniając Pana o Mojej niezmiennej 
łaskawości, przyjmuję Pańską prośbę o uwol- 
nienie z urzędu Mego prezydenta ministrów i 
zastrzegam sobie na przyszłość dalsze Pańskie 
usługi. 

Wiedeń, 2 in 1906. 

ranciszek Jósef w. r., 
Gautsch w. r.* 

„Kochany hr. Bylanit-Rheidr! Na Pań- 
ską prośbę uwalniam Pana w łasce z urzędu 
mego ministra spraw wewnętrznych i wyra- 
żam Panu prsy tej sposobności za jego dla 
Mnie i Państwa z wiernem oddaniem się wy- 
konywaną doskonałą służbę Moje najgorętsze 
podziękowanie i najzupełniejsza uznanie i za- 
strzegam sobie ponowne użycie jego w służbie. 

Wiedeń, 3 maja. 

Franciszek Jósef w. r.“ 

„Kochany ks. Hohenlohe ! Mianuję Pana 
Moim prezydentem ministrów dla królestw i 
krajów, reprezentowanych w Radzie państwa, 
i powierzsam Panu kierownictwo Mego mini 
sterstwa spraw wewnętrznych. 

p a! Jósef w. r.“ 

Nowy prezydent gabinetu złoży w piątek 
przysięgę w ręce Cesarza. 

Wiedeń. Wozoraj ogłoszony komunikat 
urzędowy O „odroczeniu Rady państwa na krót- 
ki termin, prawdopodobnie do 10 bm.* wywo- 
łał pewne zdziwienie w tutejszych kołach po- 
litycznych. Zbytecznem bowiem jest „odracza: 
nie* Rady państwa, a zupełnie wystarcza pro- 
ste zwołanie najbliższego posiedzenia na dzień 
10 bm. Domyślają się tedy, ke rząd ma zamiar 
wydać w tym ozasie jakieś rozporządzenia. Są- 
dzono, że pojawią się one wras z pismem oe- 
sarskiem w sprawie mianowania nowego pre- 
miera. Leoz znana już dzisiaj treść tych pism 
okazuje, ił mylnemi były te przypuszczenia. 

Wiedeń. Newe fr. Presse twierdzi, ik Mo- 
narcha rzekł do hr. Dzieduszyckiego, iż pra- 
gnie reformy wyborozej i to rzekł tak stanow- 
czo, jak nigdy przed tem do nikogo tak o tem 
nie mówił. 

Wiedeń. Dowiadujemy się, że pomiędzy 
przywódcami Koła polskiego, konserwatywnej 
szlachty i katolickiego centram odbywają się 
narady, w których biorą udział hr. Dzieduszy- 
oki, Abrahamowicz, Dulęba, Sylva Tarouca, 
Parish i Morsey. Komisye parlamentarne tych 


klubów odbędą następnie obrady, każda z ogo- 
bna. Przedmiotem tych narad jest stanowisko, 
jakie zajmą te kluby wobec nowego prezyden- 
ta gabinetu. Konserwatywna grupa nie daje 
się wprowadzić w błąd pogłoskami, które okre- 
slają ks. Hohenlohego to jako socyalistę, to jako 
irredentystę, liberała itp. Konserwaty wne stron- 
nietwa stoją na stanowisku, że osoba księcia 
Hohenlohego, powołanego przez Cesarza na 
szefa rządu, daje im pełną gwarancyę, że znaj- 
dą się wobec uczciwie i lojalnie postępującego 
rządu i wobec polityka, którego przeszłożó jest 
bez skazy. Konserwatywna szlachta żywi na- 
dzieję, że książę Hohenlohe nie popadnie w 
błędy swego poprzednika, który układając 
swój program, pominął zupełnie stronnictwa 
konserwatywna. 

Wiedeń. Dobrze poinformowani utrzymu- 
ją, iż zamierzona koalioya Koła polskiego, 
większej własności konserwatywnej .i grupy 
większej własności liberalnej, jak też ludowego 
centrum katolickiege, jest faktem dokonanym. 
Koalicya ta nie jest sama przez się większo- 
ścią w Izbie, lecz przez przyszłe sojnane z 
maniejszemi stronniętwami niezawodnie nią bę- 
dzie. Ks. Hohenlohe, który w sprawie ko- 
nieczności państwowych, wyboru delegacyj i 
w sprawie węgierskiej liczyć nie może na pe- 
wne i dostatecznie silne poparcie wolnomyśl- 
nych Niemców i młodoczechów, liczyć się z tą 
koalicyą będzie musiał beswarunkowo, a pra- 
wdopodobnie wogóle na niej przyjdzie mu się 
oprzeć. 

Wiedeń. Praska Politik otrzymała ze sfer 
agruryuszy szeskieh oświadczenie, że upadek 
bar. Głautscha jest klęską młodoczechów i za- 
służoną karą dla nich za to, iż sądzili, że w 
Austryi rządzić można bez Polaków. Zaś co 
do bar. Głautscha, to jego ustąpienie jest saty- 
sfakcyą daną Kołu polskiemu za to, iż 
ły prezes gabinetu uwierzył radom młodo- 
ozechów. | 

Politik również donosi, że między drem Kra- 
marzem 8 p. Abrahamowiczem rozegrała się w 
kuloarach następująca seena. P. Abrahamowicz 
przystąpił do p. Kramarza i zapytał go, osy prew- 
dą jest, że w rozmowie z korespondentem Naro- 
dmich Listów użył wyrażenia „polsko-szlache- 
oko szenererowska klika“. P. Kramarz przyznał, 
że się tak wyraził, dodał jednakże, że pole- 
cił korespondentowi, aby te wyrazy ze spra- 
wozdania wykreślił. P. Abrahamowicz wyraził 
w bardzo stanowczych słowach ubolewanie z 
powodu, że p. Kramarz w sposób tak obelżywy 
przedstawił Polaków, jako stojących w związku 
z SZENErerowcami. 

Wiedeń. Prager Tageblatt donosi, że książę 
Hohenlohe nie będzie na razie starał się o 
parlamentaryzacyę swego gabinetu, a ko- 
nieczności państwowe załatwi ua pomocą 
Polaków. 

Wiedeń. Tutejsza Wiener Allg. Ztg. przy- 
nosi wiadomość, jakoby p. namiestnik Galicyi 
hr. Potocki zmęczony już był urzędowani:m i 
zamierza ustąpić ze swego stanowiska. Wia- 
domośó ta jest zupełnie nieprawdziwa. 

Wiedeń. Wolny związek wszechniemców 
ogłasza, że sposób, w jaki dokonała się zmia- 
na gabinetu, ma być nowym dowodem smutne- 
go wpływu Koła polskiego i galicyjskiej azla- 
chty na losy państwa. Związek protestuje prze- 
ciwko temu i domaga się ponownie wyodrę- 
bnienia Galicyi dla ratowania państwa od tej 
zawisłości” Omawiając przyszłą reformę wy- 
borczą, żąda związek, aby zachowała ona stan 
posiadania Niemców. 

Wiedeń. W rozmowie z jednym z tutej- 
szych dziennikarzy oświadczył poseł Ebenhoch: 
Upadek p. Gautscha ani na chwilęnie wstrzyma 
reformy wyborczej. Każdy jego następca musi 
się liczyć z faktem, że projekt powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego prawa gło- 
sowania wniesiony został za sankcyą cesarską. 
Może więc tylko chodzió o kompromis co do 
szczegółów i prawdopodobnie kompromis ten 
się uda. O upadku p. Greutscha i jego przycay- 
nach możnaby pisać tomy, ale teraz nie pora 
o tem mówić. Parlamentarysacya gabinetu na- 
stąpić musi, gdy przyjdzie na to ozas. Na ra- 
zie więcej powiedzieć jest trudno, bo nieznane 
jest stanowisko Koła polskiego wobe: ks. Hohen- 
lohego. Na zapytanie redaktora, co się stanie, 
jeżeli misya Hoheulohego się nie uda, odpo- 
wiedział Kbenhoch: Nie przypuszczam, aby je- 
go misya się udaó nie miała, bo już padła je- 
dna ofiara, która okazać miała polityczną wła- 
dzę pewnego klubu parlamentarnego, to jezt 
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PRZEGLĄD zdnia 4 Maja 1906. 


Koła polskiego. Prawdopdiobnie wobec nowego 
rządu Koło polskie zachova się inaczej. Nieu- 
danie się misyi Hohenlohgo nie doprowadzi 
także do natychmiastowego rozwiązania Izby | 
poselskiej ze wżględu na zonieczzość obrad de- 
legecyjnych. Jedno jest pwne, że jeżeliby no- 
wy rząd w czemkolwiek 'dstąpił od stanowi- 
ska osteroprzymiotnikowęo prawa głosowania, 
znalazłby w swojej dalszą pracy już zarodek 
śmierci. 

Wiedeń. Dzisiaj, sloro już bar. Głautsch 
ustąpił i skoro przeto nożna z oałym spoko- 
jem rozpatrywać jego działalność z bezatron- 
nością historyczną, warto podnieść, że w tru- 
dnych tych warunkach, w jakich się znajduje 
nasza monarchia, położył on wobec państwa 
wielkie zasługi. Austryk zawdzięcza mu prze- 
dewszystkiem stosunkowc wprawdzie krótki, w 
każdym jednak razie wainy okres uspokojenia 
wewnętrznego. Po długich latach obstrukcyi 
wprowadził on parlamen; na drogę normalnej, 
prawidłowej pracy, wskttek czego Izba uchwa- 
iila wiele ważnych preedłożeń finansowych, 
ekonomicznych i socyalnych, a nadto taryfę 
celną, traktaty handlowe i kontyngent rekru- 
ta. Również naprężenie czesko-niemiackie zła- 
godniało bardzo za rządów bar. Głautscha, a 
wskutek tego mogła się w reszłym roku dość 
spokojnie odbyć sesya smu czeskiego. Za je- 
go wpływem dokonaną została ugoda narodo- 
wościowa na Morawach Dla Galicyi rządy br. 
Głautscha przyniosły przedewszystkien zala- 
twienie sprawy propinazyjnej i sanacyę fun- 
duszów krajowych, a nadto upaństwowienie 
kolei Północnej, które wymaga tylko formal- 
nej uchwały Izby, aby stało się fakter:. To też, 
gdy ustąpi rozjątrzenie wywołane reformą 
wyborczą, niezawodnie ogół odda sprawiedli- 
wość bar. Głautschowi. 


Pierwszy maja w Paryżu. 

Paryż. Dzienniki tutejsze stwierdzają, że 
dzień wozorajszy upłynął bez poważniejszych 
wydarzeń. Gazety opozycyjne przypisują za- 
sługę utrzymania spokoju prefektowi policyi. 

Paryż. Z powodu polecenia prefekta poli- 
oyi tylko 150 osób zairzymano w więzieniu, 
s tych jest 66 cudzoziemcami, przeważnie Ro- 
syanami. Ciężkie rany od cięcia szablą odnio- 
ało 13 osób. 

Paryż. Miasto przybrało zwykły wygląd, 
mimoto utrzymano w mocy zarządzenia wyda- 
ne w oelu utrzymania porządku. Oxłonkowie 
wielkich korporacyi robotniczych powracają do 
pracy, jak również rokotnioy jubilersoy. Nato- 
miast sxastrejkowało 1500 pomocników malar- 
skich. O godzinie w pół do 2 po południu po- 
częli się gromadzić koło „Giełdy pracy“ i na 
„Placu republiki“, ale policya rozpędzała gru- 
py robotników. 

Paryż. Polioya sasądziła 60 osób za wy- 
kroczenia w dniu 1 maja na kary od 2 dni do 
6 miesięcy aresztu. 

Paryż. Prezydent Fallières podpisał wozo- 
raj dekret przenoszący porucznika Delange'a 
w stan nieczynny. Kara ta spotkała go za to, 
śe przemawiał na sgromadzeniu robotniczem 
w duchu socyalistycznym. 


Wypadki w Rosyi. 
(Dymisya Wittego.) 

Petersburg. Rosmaite dzienniki donoszą, 
że Witte podał na wczorajszem posiedzeniu ra- 
dy ministeryalnej do wiadomości, iż zamierza 
ustąpić z powodu słego stanu zdrowia. Jako 
powód ustąpienia podają dzienniki różnicę zdań, 
wynikłą podczas obrad w Carskiem Siole nad 
projektem ustaw zasadniczych. 

Petersburg. Dziś pojawi się ukaz carski, 
przyjmujący dymisyę prezydenta ministrów 
Wittego. Jako jego następcę wymieniają Go- 
remykina. W kołach poinformowanych twier- 
dzą, że Głoremykin prowadzić będzie dalej po- 
litykę Wittego. Witte i nadal cieszy się pel- 
nem zaufaniem cara, & ustępaje wyłącznie ze 
względu na zdrowie, nadszarpnięte zbytnią pra- 
cą, uda się przeto niezawodnie na dłuższy od- 
poczynek. A 

Petersburg. Policya nie zna miejsca za- 
mieszkania Głapona, lecz ma podstawy do twier- 
dzenia, że żyje on w Finlandyi. 

Dorpat. Do szkoły realnej rzucono bombę. 
Jeden uczeń zabity, kilku lekko rannych. 

Kielce. Rsucono tu wczoraj bombę w po- 
bliżu budynku Towarzystwa kredytowego, w 


rospostartą na stole ze spornymi gruntami, o- 
anaczonymi krzyżykiem i krzewy bzu, które 
chwiały się za oknem, na wprost biurka. 
Smieró. 
Dnie umierają, umarły cieciństwo i mło- 
i Pawła Naborowskie- 


dość, przeminie życie — i 
go nie będzie! 

Widział ciemną nicość, w której pogrążał 
się na zawsze, osul besnadsiejną trwogę, krzyk 
ciała, które tonie — "potem gaała i stygła świa- 
domość, osłupiała, lodowata. 

mieró. 

Na dłago zanikała w nim wszelka myśl, 
niby płomień zdmuchnięty mocnym powiewem. 
Pocóż myśleć? nad czem? dokąd płynąć my- 
ślom, jeżeli niema wyjścia? 

Droga, u której kresu przepaść, drabina, 
zawieszona nad ochłanią, fala na bezdennym, 
mrocznym, odmęcie... 


Tamowało mu oddech, jak niegdyś w oyr- 
ku, gdy kobieta w trykocie stawała jedną no- 
końcem palców na trapezie pod Śrównianę 
pulą budynku... Nie utrzyma się, straci 
równowagę — runie... Tam, w cyrku przymy- 
al oczy... 
mieró. , x 
Ludsie szukają od niej ratunku w wierze 
religijnej, w snach o niebie, w tęsknotach do 
błogiej nieśmiertelności, i wszystkie systemy 
religijne powstały, jak czytał gdzieś, zapewne 
u Spencera, ze strachu śmierci, s faktu śmier- 
ci. Wiara w Boga wynika z wiary w zagrobo- 
we istnienie, która potrzebna jest ludziom, po- 
nieważ koi żal, zasłania próźnię, łagodzi bo- 
Ja%Q. Szczęśliwi, którsy wierzą... 
Ale jego wiara została w pokoju dziecin- 
sleik tak z markini i nie może Po nią 
l samo, jak mie sięgnie po olę- 
cą PE + J ęgnie po pacholę 
„Przerósł.. Człowiek nauki 
drzwi dla przyjęcia twierdzeń bezpodstawnych, 
które nazywa „przesądami*, człowiek nauki 
nie pisoi złudzeń, chociażby te ałudzenia by- 
ły pociechą... Aal 
Zresztą, rozumiejąc i oceniając znaczenie 


nie otworzy 


dogmatów religijnych dla mas nieoświeconych, 
które nie wyszły jeszcze z wieku dzieciństwa, 
dla których etyka jest dostępną jedynie pod 
postacią przepisów religijnych, obywał się do- 
tychozas znakomicie bez wiary, nie szukał jej 
i nie łaknął.. Uznał ją, jako pierwszorzędny 
czynnik społeczny i polityczny — nie zgłębiał 
i nie rozpatrywał, nie potrzebował złą iać 
tej sprawy w aobie i dla siebie...  Przeróał... 

Ale teraz sianęła przed nim śmierć... 

Za lat kilkanaście urwie się szereg dni 
jego, z których każdy jest życiem, kańdy 
pierwszym i ostatnim dniem jedynego krótkie- 
go życia (bo ani przeszłości, ani praysałości 
ozłowiek nie posiada) — i Pawła Naborowskie- 
go nie będsie. Zostanie nazwisko zapisane 
w metrykach — dźwięk bez treści — zostanie 
na jakiemś cmentarzu nagrobek — kamień ze 
złotemi literami, w paru gazetach ukaże się 


nekrolog — i już na wieki nio... 

Myśl Pawła szła prastarym szlakiem prze- 
rażenia i ziemskiej żałości. 

Nie będzie Pawła Naborowskiego, tak jak 
niema ojca jego, jak niema dziada Alfreda, któ- 
ry w tych samych pokojach uczył dzieci, su- 
szył zioła i cieszył się z życia, jak niema tych 
wszystkich, których imion%, nazwiska, daty u- 
rodzeń i zgonu czytał na omenterzach... 

Gdzie oni są, ci wszyscy p. 

Minęli, jak minęły ich lata, minęli jak 
gdyby nie byli nigåy.. A. może nie byli nigdy? 

Odwiedzał dawniej w wielkich miastach 
cmentarze, ohodził wśród mogił, przebiegał 
z roztargnieniem napisy grobowców, ale ka- 
mienna ciżba pomników, miasto umarłych nie 
były dla niego wówozas żadnem memento. Wie- 
dział przecież, że człowiek jest śmiertelny, że 
ludzie umierają... I podziwiał marmury pię- 
knych rzeżb, misterne koronki żelaznych ba- 
lustrad, starannie pielęgnowane klomby kwia- 
tów, podobały mu się ład i pieczołowitość. 

Miał dobre złudzenie i niewyrozumowan$ 
a niezbitą pewność, że jego, Pawła Naborow” 
skiego, nie jest udziałem tak zgasnąć; że tam- 
ci — co innego, aon — co innego, że ludzie, 


których imiona odozytywał, nie byli rzeczywi- 
stymi, takimiż samymi, jak on ludźmi... Teraz 
pojmował, że każde z wyrytych na grobowcu 
istnień było życiem zupełnie takiem, jak jego, 
życiem, złożonem z dni, z miesięcy, z lat, z dą- 
żeń, z zamiarów, z trudów, życiem jedynem i 
najdroższem dla tego, który je posiadał... I roz- 
wiały się, jak gdyby nie były nigdy! I miną 
jego włacne dnie, minie życie, skończy się 
wszystko!.. przyjdą nowi ludzie, nowe lata, 
mogiły, tak samo słońce i noc, sen, gazety, 
pociągi, walki... d 7 PR 
ięc poco ten krótki moment istnienia, 
Rak chwilowy? jakaż może byó myśl 
ycia 
— Bzezęście — odpowiadał sobie — chyba 
szczęście... W człowieku mieszka pragnienie 
szczęścia, ludzie kochają życie, to dowód, że 
żyjemy dla szczęścia, że życie jest szozęściem... 
padł w zadumę... 


* * 


* 

Urywamy tu oytat s powieści p. Zdzie- 
ohowskiego, a znamienny ten ustęp niezawo- 
dnie usprawiedliwi nas wobec naszych ozytel- 
ników z tego, cośmy powiedzieli o powieści na 
początku naszej recenzyj, zwłaszcza gdy sobie 
wyobrazimy, że takie ponure refleksye ciągną 
się stale.z malemi przerwami przez dwutomo- 
wą powieść i że albo ktoś rozmyśla tak nad 
życiem, albo znowu dwie lub trzy osoby ros- 
mawiają m sobą i takie o życiu wypowiadają 
zdanie, i że ten posępny koloryt rozlany jest 
na całej powieści. Teraz także zrozumieją czy- 
telnicy, da w końcu powieść nuży i dla- 
czego czytelnik ma żal do autora za ten pessy- 
migm, który w nim zrodził się zapewne pod 
wpływem tych nieszczęśliwych warunków, w 
jakich dotąd zostawała Litwa. © 

W każdym rasie z wielkiem upragnie- 
niem oczekujemy następnej powieści p. Zdzie- 
ohowskiego, a po tej pierwszej zapisujemy go 
już w poczet bardzo wybitnych pisarzy. 


którym dziś mają się odbyć wybory do Dumy. 
Sprawców (2 żydów) aresztowano. 

Warszawa. Dzień 1 maja minął bez wa- 
żniejszych wydarzeń. Kilka dzielnie było obsa- 
dzonych wojskiem. ~ 

W więzieniu wybuchł bunt, który je- 
dnakże stłumiono. 

Petersburg. Szefem sztabu jeneralnego 
armii został mianowany jenerał-lejtnant Erwert 
w miejsce Poliwanowa, który został pomocni- 
kiem ministra wojny. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 8 maja. 
(Łysa góra. — Zamykanie wodociągów s powodu 
zepsutych instalacyi. — Urzędnicy magistratu ba- 
wią się w dziennikarzy. — Jarmark krajowy. — 
Obchód 250-letniej rocznicy ślubów Jana Kazi- 
mierza. Emerytura dla funkcyonarywssy 
miejskiego zakładu elektrycznego. — Tramwaj na 
Bajki). 

Na wokorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej r. Rydel domagał się zarządzenia, wzbra- 
niającego wybierania piasku z Łysej góry, 
która z jednej strony silnie podebrana grozi 
usunięciem się. Pan prezydent odpowiedział, 
że jedna strona Łysej góry należy do spadko- 
bieroów ś. p. Kisielki, którzy się zastosowali 
do objawionego przed dziesięcioma laty życze- 
nia Rady i nietylko nie eksploatują swojej 
PROT, góry, lecz owszem starają się o jej za- 
gsienie; zaś druga połowa góry należy do 
grecko-kato'ickiego probostwa św. Piotra i Pa- 
wła, które wybiera piasek i nie chce zalesić 
swojej części. Ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne p. prezydent odniesie się do namie- 
stniotwa z żądaniem, aby probostwu św. Pio- 
tra i Pawła zakazano wybierania piasku z Ły- 
sej góry. R. Bucker użaiał się, że w kamieni: 
cy jego przy ulicy Skarbkowskiej 1. 19 
bez dostatecznego powodu zamknięto wodo- 
ciąg, a to dlatego, że pachołek magistracki 
spostrzegł, że jakiś tam kurek nie domyka się 
szozelnie. P. prezydent odpowiedział, że biuro 
wodociągowe w tym wypadku postąpiło sobie 
słusznie, gdyż r. Ruoker mimo upomnienia we 
właściwym terminie zepsutych kurków nie dał 
naprawió. . 

R. Feldstein odczytał notatkę s Gasety 
Lwowskiej, zawierającą zupełnie fałszywe infor- 
macys z magistratu, 8 przedstawiającą rzeczy 
tendencyjnie. Ponieważ takie notatki pojawiają 
się w tej gazecie ustawicznie, a powszechnie 
wiadomem jest, iż autorem ich jest pewien 
podrzędny urzędnik magistratu, przeto mówca 
przypomina, że już podczas dyskusyi budźeto- 
wej domagano się od p. prezydenta, aby kres 
położył temu „robieniu fałszywej opinii* przez 
magistrat, i żąda, by p. prezydent stanowozo 
dlużej nie tolerował takiej, delikatnie mówiąc, 
nielojalnej działalności dziennikarskiej urzędni- 
ków magistratu. 

R. Majerski zawiadomił Radę o uchwalo- 
nym przez sekcyę programie uroczystego ob- 
chodu 260-letniej rocznicy ślubów Jana Kazi- 
mierza w katedrze lwowskiej, złożonych dnia 
6 maja r. 1656 i zaprosił Radę na uroczyste 
nabożeństwo do arohikatedry, które odprawi 
X. arcybiskup Bilesewski, a podczas którego 
wypowie kazanie X. arcybiskup Theodorowioz. 

R. Neuman zgłosił wniosek nagły o odda- 
mie komitetowi jarmarku krajowego do dyspo- 
zycyi pawilonu sztuk pięknych na placu po- 
wystawowym, jak też o zezwolenie na rozmie- 
szczenie na placu powystawowym pawilonów, 
namiotów, kranów eto. Wszystko to oczywiście 
bezpłatnie, a tylko z tem zastrzeżeniem, że 
przeciwko wyborowi jakiegoś miejsca wolno 
p. Rohringowi, inspektorowi miejskich ogrodów 
i plantącyj, zaprotestowań. Uchwalono po krót- 
kiej dyskusyi nagłość tego wniosku, a potem 
wniosek przyjęto. 

Z kolei z porządku dziennego r. dr. Loe- 
wenstein przedłożył Radzie statut mającego się 
atworzyć funduszu emerytalnego dla funkcyo- 
naryuszy miejskiej kolei elektrycznej. Statut 
ten przyznaje emeryturę funkcyonaryuszom, 
ich wdowom i sierotom. Członek fundnszu na- 
bywa prawa do emerytury po 10 latach nale- 
żenia do funduszu, a to w wysokości 80*/, swo- 
jej płacy. Z kukdym rokiem następnym eme- 
rylura wzrasta w stosunku 1%4,'/, każdorazo- 
wej płacy ; a jako jej maximum przyjmuje sta- 
tut 70°/, ostatniej płacy. Od należenia do fun- 
duszu wykluczeni są ci funkoyonaryusze miej- 
skiego Zakładu elektrycznego, którzy mają 
prawo do emerytury z gminnego funduszu 
amerytalcego; wdowy całonków są wykluczone 
wtedy, gdy wyszły sa mąż za już spensyono- 
wanego członka funduszu lub liczącego więcej 
jak lat 60 wieku. Sieroty nie mają wtedy pra- 
wa do zaopatrzenia, gdy ukończą rok 20-ty lub 
gdy ich prywatny majątek wynosi tyle, że ma- 
ją z niego więcej jak 600 koron rocznego do- 
obodu. Wszystkim funkcycnaryusnom, obecnie 

rzy miejskim Zakładzie zajętym, policzone 

dą do emerytury ich lata slużby przy tym 
Zakładzie, jednak nie więcej lat jak po dzie- 
się, a to dlatego, że gmina prowadzi ten Za- 
kład dopiero od r. 1896, a przedtem był on 
własnością prywatną. Oprócz tych postwnowień 
statut zawiera postanowienia ogólne, przepisane 
ustawa. ż 

Po krótkiej dyskusy: statut ten przyjęto. 
Następnie przyjęto również zamknięcie rachtn- 
ków kolei elektrycunej za lata 1908 i 1904. 
Przy tej sposobności domagał się r. Feldstein 
obniżenia ceny prądu do oświetlenia, a r. Ozar- 
necki oświetlenia elektryką tych ulio we Lwo- 
wie, które dotąd oświetlone są naftą. — Z ko- 
lei również, jak dwie poprzednie sprawy, z re- 
feratu r. Loewensteina Rada przyjęła wniosek 
o doprowadzenie tramwaju elektrycznego na 
Bajkach tylko do gipsiarni pani Franzowej, 
a nie jak dawniej uchwalono do Kulparkowa. 
Z powodu tego ograniczono również kwotę 
137.000 koron dawniej uchwalonego funduszu 
gwarancyjnego na 87.000 koron, z których 


gotówką, a na 37.000 koron ofiarowały hipote- 
czne zabezpieczenie. 

W końcu z referatu r. Adama uchwalono 
kosztem 9.465 koron sprawić hygieniczne urzą- 
dzenie dla gimnazyum Franciszka Józefa. Na 
tem o godzinie 10 zakończyło się posiedzenie, 


Z izby sądowej. 
Sambor 1 maja. 
(Fałszywy Satit Rudolf). 

We ozwartek, 8 b. m., stanie przed tutej- 
szym trybunałem karnym niejaki Jan Gruca, 
b. ekzekutor podatkowy, rodem z Bełza, pó- 
źniej rolnik w Tarnawie niższej, oskarżony o 
zbrodnię oszustwa. Wedle aktu oskarżenia, zja- 
wil się on w maju 1905 r. we wsi Bianki i 


50.000 koron złożyły już strony interssowane 


wyłudził od włościanina Dmytra Tryciatnyke 
kwotę 800 k. Mianowicie przedstawił OEM 
Tryciatnykowi jako „Aroyksiążę Rudolt k 
prosząc o zachowanie tajemnicy dyskretnie 8 
powiadomił, że jedzie „incognito“ po kraju, “7 
sią przekonać, ozy ludowi się uie dzieje krzy” 
wda ze strony władz i czy już sprawiedliwoś 
nastała na świecie. Tryciatnik uwierzył i WI% 
czył dostojnemn gościowi 300 k. tembardzie): 
że liczył na zwrot i wdzięczność. Bzekomy 
arcyksiąże tymczasem w równie tajemniczy 
sposób, jak się przedstawił, w kilka godzin p° 
odbiorze gotówki zniknął z Sianek i dopiero 
po jakimś czasie został w pobliskiem miaste 
czku przez Tryciatnyka poznany i pomimo 
oporu aresztowany. Głruca, który siedzi obecnie 
w areszcie śledczym tutejszego sądu obwodo” 
wego, zaprzecza wszystkiemu. Twierdzi, *° 
Tryciatnyka nie zna i wykazuje za pomoch 
prawdopodobnie podrobionej książki robotu! 
czej, że w inkryminowanym ozasie był 2% 
Węgrzech przy robotach ziemnych. 


Mały teljeton. 


Maj królewicz. 
Maj królewicz z słoneczną drużyną 
Przed dębowe zajechał dziś wrota. 
W oknach zorza rozlała się złota — 
Maj królewicz przyjechał, dziewczyno | 


Qwarzą strojni giermkowie rycerza — 
Konie szozypią przed bramą ruń miękką — 
Maj królewicz w twe białe okienko 
Cseremchową gałęzią uderza, 


„Otwórz wrota! Niech chwilę odposznę, 
„Niech giormkowie mi konie napoją — 
„Pokaż oczy od blasków nrocsne, 
„Daj mi usta i powiedz, żeś moją! 


„Ja o łaski, dziewczyno, nie proszę, 
„Bom królewicz urodny i młody, 

„Z głębi boru oi skarby przynoszę: 
„Złote jaskry i dzwonki z nad wody, 


Maj kwitnący z światlaną drużyną 
Przed dębowe zajechał dziś wrota — — 
W oknach zorza rozlała się złota — 

— Otwórz wrota dębowe, dziewozynol 


Twój królewicz wdział szatę błękitną 
Cudny w słońca czerwieni i złocie, 
Na szyszaku bzy młode mu kwitną, 
Powiewają, jak pióra paprocie — 


drużyną |... 
Jam Pietrsychi 


$ a 
KRONIKA. 
Lwów, 3 maja. 

Minister hr. Qołuchowski wyjechał s Wie” 
dnia do Skały, wezwany telegrafńicznie do ciężko 
chorej matki. 

Demonstracya przeciwko prezesowi Kol: 
Z Wiednia donoszą, że wracający wózoraj wiedzi 
rem z Prateru robotnicy w liczbie 400, urządził 
przed domem pod nr. 48 przy Lerchenfelderstr**" 
se, w którym mieszka prezes Koła polskiego b" 
Dxiednazycki, demonstracyę, podczas której wołan” 
„Precz za szlachcicami i z Kołem Polskiem“. P0- 
lioya rozpędziła demonstrantów. 

Wydalenie uciekinierów. Starosta lwows 
radzca namiestnictwa p. Frans, weswał żyd 
z Rosyi, aby wobec ukończenia wojny i powrot” 
stosunków normalnych w Bosyi, opnścili pow!’ 
lwowski w ciągu dni 80. W razie niezastosowan'* 
się do tego rozporządzenia, zostaną wydaleni 
drodze przymusowej. 

Porządek w iwowskich plekarniach. 8 
koya IV rady miejskiej wysłuchała onegdaj rofe 
ratu radnego Włodzimirskiege, który xdawał spf, 
wą z przedsięwziętej przez osobną komieyę rewizj” 
piekarń lwowskich. Wyszły na jaw wprost boref” 
dalne fakta. Na 1156 piekarń, nie kwalifikuje 5% 
wcale do wykonywania zawodu piekarskiego aś : 
piekarń. W piekarniach tych panują okropne nie” 
porządki i niechlujstwo. Do jakiego stopnia lekc*" 
ważone były przepisy sanitarne i hygieniosn, 
świadczy fakt, że w jednej piekarni żydowskie 
znalazła komisya na workach z mąką, przeznaocź” 
ną do wypiekania, trupa dziecka owego właściciel? 
piekarni. Sprawa piekarń lwowskich będzie przed” 
miotem obrad rady miejskiej. 

Ze sztuki. Prof, Stanisław Rejchan, przewo” 

Pdniczący lwowskiego Towarzystwa sztuk pięknych 


: do Londynu jako delegat artystów lwow“ 


Maj przyjechał s słoneczną 


ki, 


skich celem xaopiekowania się działem sstuki, "© 
rządzonym przez komitat artystów lwowskich “ 
Londynie. - 

Ślub. Dnia 28 s. m. odbył się w Kochaw. 
niez śluh panny Waleryi Capińskiej, córki Jan* ' 
Jadwigi z Wnorowskich s Dobromilskiego, z p. J* 
nem Thullió, ck. kapitanem ze Stryja. Związek pó” 
błogoławił przyjaciel rodziny panny młodej O. M** 
teugz, Karmelita z Dorżowa. 

Ślub księcia Stanisława Radziwiłła z ksić” 
śnioczką Dołorós Radxiwiłłówną, córką księst** 
Dominików Radziwiłłów, odbył się dnis 29 kwie 
tnia w Paryżu w kaplicy Wniebowzięcia, Pan% 
młodą prowadził do ślnbu jej ojciec książę Dom” 
nik; narzeczonego saś jego matka, księżna s marg” 
Castellane Radziwiłłowa, W orszaku ślabnym p°“ 
stępowali: margrabia Castellane z ks. Dominikow? 
Radsiwiłłową, ks. Ferdynand Radziwill z marg” 
Castellane, ks. Konstanty Radziwiłł, ks. Hierori 
Radziwiłł x BRomanową hr. Potocką, książę B” 
gaocia z hr. Heleną Potocką, hr. Clary z ks. Ko” 
stantową Radziwiłłową, ks. Montmorency z *“ 
Celiną Radziwiłłową, ks, Jan Radziwiłł z p. Martine”! 
hr. Jan Castellane z ka. Maciejową Radziwiłie*% 
hr. Roman Potocki z ks. Bisaccia, ks. Rado" 
z hr, Janową Castellane, hr. Ludwik Pórig 
z ks. Czetwertyńską, ks. Czetwertyński z księś”” 
Radolin, hr, Alfred Potocki z hr. Elżbietą Oppo“ 
dorf, hr. Rzyszczawski z panną Martinez, ks. gs 
rol Radziwill = ks. Izabellą Radziwiłłówną, p j 
Roman Potocki (syn) z panną Jadwigą de La z 
chefoucauld. Kiądz de Gibergnes, kanonik hon?" > 
wy, przełożony misyonarzy dyecezyalnych per” 
skich, przed udzieleniem ślnbn wygłosił przemo” ” 
w której w slowach gorących przypomniał no” 
Łeńcom obowiązki, jakie na nie wkładaj gwint” 
tradycye ich rodów i zasługi przodków. Świadke” 
mi byli po stronie pana rłodego: ks. FerdyDe 
Radziwiłł i margrabia Castellane; po stronie P* , 
ny młodej: ks. Konstanty Radziwiłł, jej stryj i 7, 
jej ka. Hieronim Radziwiłł, Składkę na rzecz " 
gich zbierali: ks. Kar. Izabella Radziwiłłówna * 
Radziwiłłem i panna Jadwiga de La Rechefonse' 5 
z młodym Romanem hr. Potockim. Przy ¥ gle 
ceremonii nadszedł telegram z Rzymn z apo. 3 
skiem błogosławieństwem dla nowożeńców od 0)? 
bw. Piusa X. 


gro” 


M) 
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p Konkursa rozpisują: Magistrat m. Brzostka F 
Epnię leka:sa miejskiego z płacą roczną 1.000 
< L. Podania do 1 czerwca. — Wydział powia- 
J4 W Sanoka na posadę sekretarza Rady po- 
i wej. Rocsna płaca 8.600 K., dedatek akty- 
1y 400 K, Podania do 1 czerwca. 
War prawa reformy wyborczej. Z Gorlic do- 
y Ą, Że na ostatniem posiedzeniu tamectnej Ra- 
ża skiej, jeden s radnych, mianowicie dr. Leon 
„wski, dyrektor miejscowego szpitala, postawił 
no R nagły, aby rada miejska oświadczyła się 
reforma wyborczą do Bejmu krajowego w Eie- 
n ozteroprsymiotnikowego prawa głosowania. 
tyaka šądałl se względów narodowych i spo'ecz- 
Nią; utworzenia jak największej liczby okręgów 
» Jakich, aby żywiołowi inteligentnemu, miesz- 
Wu i robotnikom zapewnić odpowiednią re- 
htacyę w Sejmie, stosownie do znaczenia miast 
Społeczeństwie. 
PY dyskusyi zabrali głos dwaj leka:ze dr. 
Nią i dr, Przesmycki, dodając do powyłszego 
taj sku poprawki, mianowicie, aby uchwalić się 
a rezolucyą objąć także reformę ordynacyi 
4, "czej do rad gminnych i powiatowych, oraz 
) uchwalić także rezolucyę sza czteroprzymiotni- 
èm prawem wyborczem do parlamentu, 
Rada miejska uchwaliła jednogłośnie i wnio- 
Powyższe i ich nagłożć, 
iky Z Kałusza donoszą nam, że „Towarzystwo 
ły ludowej" urządza w sobotę, tj. 5 maja br. 
tu stawienie amatorskie na dochód czytelń wło- 
ha kich. Na program składają się dwie jedno- 
ul ki, mianowicie p. Zyg. Przybylskiego „Kan- 
JA otwarta“ i p. Jana Łady „Jak liście z 
w gtrącone*, 
yy Odczyt na rzecz skazańców gliwickich 
pędzie się w sobotę 5 maja b. r. o gods. 7-mej 
wm orem w sali Instytutn fizycznego, ul. Długo- 


Proze 
Y 


i l. 8, prof. dr. Nitmana na temat „Z geografi 
Preyrody Szlązka“, Bilety są do nabycia: w księ- 
u ùiacoh pp. Gubrynowicsa i Schmidta i Altenber- 
W a w dzień odozytu o 6-tej wieczorem przy 
pie. 
z „ Znieważenie austro-węgierskiego konsula. 
kas arasa wy donoszą, że do przechodzącego ulicą 
„Tizałkowską p. Ugrona, generalnego austro-wę- 
takiego konsula, przystąpił jakiś kozak i znie- 
o yl go czynnie, bijąc go pięścią i kolbą. Gdy 
ją ra kozaków, pełniącego w tem miejscu słaż- 
” przechodnie zwrócili uwagę, śe napadnięty jest 
ulem austro - węgierskim, oficer odpowiedział, 
m go nio nie obchodzi. Ugron jeszcze tego dnia 
biście zaźalił się u generał-gubernatora Skałłona, 
tù. Zjazd polskich górników, oraz wystawa 
ży licza odbędzie się w Krakowie w roku  bieźą- 
(sl w dniach od 4 — 7 pażdzieruika. Zgłoszenia 
t tniotwa w wystawie należy nadsyłać do 31 
y À zaś uczestnietwa w zjeździe do 15 września, 
Da p. Adama Łukaszowskiego, inśyniera w 
sławin. 
m O p. Kazimierzu Kamińskim, występują- 
Yy obeonie w teatrze polskim w Petersburgu, 
ża się bardzo pochleknie prasa rosyjska. Kry- 
ką Now. Wrem. J. Bielajew skreślił bardzo uda- 
x, sylwetkę naszego artysty. „...Jestto człowiek 
tj 1080 wzrostu, szozupły, o obliczu śywem, wy- 
tig o; o okn jasnem, smntnem. Nie tradno w 
dą poznać Blowianina i domyśleć się Polaka. 
m kio oblicza, z których siła nerwów nsunęła 
Jatko zbędne, ściągnęła, wygładziła je, a poso- 
Miila tylko mięśnie i cienką delikatną skórę. 
dobe Jest twarz Kamińskiego ; ona umie zarówno 
p. se śmiać wię, jak i płakać — to wieczny 
| errot, qui pleure et Pierrot, qui rit“, Zdaniem 
ą yka, Kamiński w grze awojej przypomina Co- 
wa starszego. Bielajew podkreśla jego wybi- 
talent i bogactwo repertuaru. „On gra i saro- 
sj Skandynawca Ibsena i któregobądź lekko- 
lnego „mosie“ Bissona*. 
a setowe krytyce poddane są role Kamiń- 
tą? W „Bogatym wujassku* i „Panu dyrekto- 
ta Bielajew zachwyca się niezrównaną chara- 
2, etyką artysty, Świetną stylizacyą, realizmem. 
Wracą tek uwagę na wykwintność w formach i 
zona maniery Światowoa. Nawiązując do tego, 
p. Bielajew z humorem: „proszę mi wyba- 


nå łaskawie — alə nasi (petersburscy) głęboko 
bjAiRCJ artyści dotąd n.e nauczyli się nosió,.. pan- 


nów“. W ogólności gra Kamińskiego zdradza, 
Tego on jest synem narodu. Dalej czytamy tam: 
Ra wielki artysta-komik, którego talent uwyda- 
Y Bię w różnorodności repertuaru“, Wogóle kry- 
boy rosyjscy obsypują p. Kamińskiego wielkiemi 
tchwałami. 

Wykształoenie polityczne „towarzyszy“. 

Czasie przemówienia jednego z przywódzoów 
ąalistycznych do zgromadzonych na placu w 
ü 1 maja robotników, zdarzył się bardzo zaba- 
iu wypadek. Oto kiedy mówca z żałem podawał 
ją e omości słuchaczy, iż baron Gautsch ustą- 
» £o warystkich stron placu zahuczało gromkie, 
Mtae oburzenia: „Precs s Gławtschem! Precs s nim!!!" 
r zowodniozący musiał długo tłómaczyć, że „Precz 
ną; tschem* wołało się w przeszłym roku, teras 
n trzeba wydać głos ubolewania mad dymisyą. 
lè wiemy jednak czy zdołał trafić do przekonania 
Miwiadomionych* towarzyszy. 

Tow. właścicieli realności odbyło onegdaj 
oczne zgromadzenie pod przewodnictwem swego 
Tesa p. Józefa Nenmana. Przedłożone sprawo- 

Lie z czynności wydziału omawia wyniki akcyi 
OWarzystwa w sprawie reformy podatków domo- 
Yoh, której projekt, wypracowany przez osobny 

Jąp<rtament ministerstwa, przedłożony ma być Ra- 
le państwa, wspomina następnie sprawozdanie 

Stogunkach Towarzystwa do władz rządowych, 

owych i gminnych i wystosowaniu do mini- 
verat a skarbu memoryału o zmianie przepisów, 
dą jatach i kosztach egzekucyi za zaległe po- 
teg i i należytości skarbowe, oraz o wniesieniu do 
teqe, Samego min 'sterstwa żądania podwyższenia po- 
mą lnych przy wymiarze podatku dormowo-czyn- 

Wego kosztów amortyzacyi i utrzymania domu 

i obrym stanie z 15 na 80 pro., a dalej o wnie- 
h u protestu do namiestnictwa w sprawie regu- 
„Mu dogorców domów, wydanego przez Radę 
wiązek itd, Nad sprawozdaniem powyższem wy- 
wonda się dyskusya, W rezultacie przyjęto spra- 
do danie do wiadomości i uchwalono przystąpić 

wiązkn anustryackich towarzystw realnościo- 
tir Następnie p. Jakób Lewicki przedstawił 
w „Wozdanie kasowe, zamknięte cyfrą 8270'56 K, 
de  chodąch i roschodach. Z kolei przystąpiono 
Pra borów. Wybrani zostali: p. Józef Neumam 

esem, p. W. Włodzimirski zastępcą, dr. K., 
bajke" sekretarzem, a p. J, Lewicki skar- 


to% „Ojolee św. o ruchu kobiecym. Współpra- 
ue (zka N. W. Tagblattu, panna Kamila Thei- 
aby’ ła w tych dniach na audyencyi u Ojca $w., 
Lolaga AEngó Jego zdania w kilku sprawach, od- 
nią 09ch się do ruchn kobiecego, Ze sprawozda- 
Ro „, POMieszczonego na szpaltach wspomniane. 
łu | MA, wyjmujemy kilka szczegółów z przebie- 
*adyencyi, 

Ojciec św. — opowiada p Theimer — rospo- 
Tormowgę, nawiązując do mejego zawodu. 


Wj 


-— Jestes pani zatem literatką.. potęga pióra 
jest w dzisiejszych czasach bardzo wielka, — Po 
krótkiej zaś chwili dodał: — Ale wielką jest także 
odpowiedzialność tych, którzy niem kierują. 

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, cświad- 
czyłam, że wiele wiernych katoliczek zapytuje się, 
podobnie jak ja, jakie jest stanowisko Ojca św. 
wobec rucha kobiecego i czy ten ruch pochwala. 

Qjciee św. odpowiedział zaraz na pierwsze 
pytanie, podkreślając żywym tonem słowa pota- 
knjąco : 

— Alek oczywiście, oczywiście, nie mam nie 
przeciwko temu ruchowi, o ile nie stoi w kolizyi 
z moralnością chrześcijańską. Kośsió! katolicki 
doswala i błogosławi każdy ruch, który ima na 
oelu pednieśó intelektualny i społeczny poziom 
ludzkości, Musimy wszyscy pracować. Ja pracuję 
równieś i to nawet bardzo wiele... dlaczegóżby sa- 
tem kobiety nie miały takśe pracować. 

V ielka stanowczość tej odpowiedsi ośmieliła 
mnie do dalszego pytania, czy Ojciec św. nie sprze- 
ciwia się stadyom kouiecym ? 

— Ma perche, perchè? — odpowiedział Papież. 
— Dlaczegóżby ? — Przeciwnie, powinny się od- 
dawać studyom. 

Kiedy zauważyłam, że sama mam siostrę, 
która gtudynje medycynę, Ojciec św. ciągnął dalej 
z tem samem ożywieniem: 

— To dobrze, pochwalam to: kobiety mogą 
śmiało studyowaó wszystko, s wyjątkiem oczywiście 
teologii, To jest moje zapatrywanie: niech się 
kształcą na adwokatów i lekarsy, a szczególniej 
w tym ostatnim mawodsie, Kobieta jako lekarka 
ma wielkie pole przed sobą do działania, lecząc 
kobiety i dzieci; może zdziałać na tem polu wiele 
dobrego. A równie wiele, jako nauczycielka. Jnż 
teraz jest pierwszym nauczycielem dziecka, a zatem 
pierwszym nauczycielem ludzkości. Bez wątpienia 
powinny kobiety wszystkie uczestniczyć w tych 
dziełach, 

Opowiedziałam Ojeu áw., że pewna liczba 
pań w Austryi samierza zalożyó szkołę ogrodniczą 
dla kobiet i dziewcząt s inteligentnego stanu śre- 
dniego. Ojciec św. nazwał ten zamiar „bardzo roz- 
tropnym*, podkreślając zwłaszcza, śe szkoła taka 
musi bardzo korzystnie oddziałać już na samo zdro- 
wie fizyczne. 

— Jest jedno pole, na którem siły kobiet nie 
zostały należycie wyzyskane, chociaż mogłyby na 
niem zdziałać bardzo wiele, Jest to opiekowanie 
się ubogimi. Do tego zadania należałoby powołać 
kobietę wszędzie, nawet w publicznych i rządo- 
wych instytnoyach, Opieka nad ubogimi we 
wszystkieh jej rodzajach jest z natury wybitnie 
kobiecem zajęciem. 

Tylko przeciw polifycznemw ruchowi kobie- 
cemu wystąpił Papież s całą stanowczością. 

— Elettrice, deputatesse? (Wyborczynie, depu- 
towane?) O no! — i podniósł ręce se znaczącym 
gestem. — Kobiety w parlamentach ? No, tego 
jeszcze tylko brakowało! Mężozykni sami wnoszą 
tam juź dosyć niezgody i sprzeczności — a gdyby 
jeszcze i kobiety tam się znalazły... No! mo! mo! 
Uznaję tylko pośredni wpływ kobiet na politykę. 
Powinny ene wpływać na swych najbliszych, aby 
przy wyborach oddawali głosy na najgodniejszych, 
a przedewszystkiem powinny tak wychowywać 
swych synów, by nabierali świadomości swych o0- 
bowiąsków obywatelskich, Lecz — bezwarunkowo 
żadnych kobiet polityków. 

Potem zeszła rozmowa na teren polityezny. 
Przy tej sposobności oświadczył Papież, że w za- 
sadzie jest zwolennikiem powszechnego prawa gło- 
so vania, dodał jednak z naciskiem, że w krajach 
zamieszkanych przez różne narodowości o nieró- 
wnym stopniu kultury może zaprowadzenie tego 
prawa wywołać powaśne niebezpieczeństwa i dla- 
tego też w tych właśnie krajach może być zapro- 
wadsone tylko ze  znacznemi zastrzeżeniami, 
W dalszym ciągu rozmowy oświadozył Papiek, że 
obok religijnych i czysto kościelnych interesów, 
szczególnie leżą mu na serow trzy kwestye: spra- 
wa polepszenia bytu klas pracujących, kwestya 
pokoju powszechnego i ruch przeciwpojedynkowy. 

— Na tych trzech polach — mówił Ojcieo św. — 
mogą kobiety skutecznie współdziałać ku chwale 
Boga i na pożytek ludzkości! 

Przejechanie dziecka. Wozoraj w południe 
na rogu ul. Alembeków i Szpitalnej, przejechał 
wożnica Wojciech Jakubiszyn 2'ją letniego chłop- 
ozyka, syna agenta policyi Lieblicha. Dziecko do- 
stało od matki pomarańczę i wyszło na ulicę ba- 
wić się. Po npływie około 10 minut przyniesiono je 
z ulicy, a wkrótce, mimo natychmiastowej pomocy 
lekarza, zmarło, Świadkowie zeznali, że Jakubi- 
szyn jechał szybko i mimo nawoływań przechod- 
niów, aie zatrzymał koni. Nawet, gdy przez dzie- 
cko przejechały koła wozu, napełnionego rumowi- 
skiem, nie stanął Jakubiszym, lecz zaciąwszy ko- 
nie, chciał njść odpowiedsialności. Dopędzono go 
jednak i odprowadzono do policyi, gdzie go zam- 
knięto w areszcie. 

Rozstrzelanie Antoniego Kościuszki. Dnia 
15 maros, jak donosi Dwadcatyj wiek, rozstrzelano 
w Czycie Antoniego Kościuszkę. Był on synem 
oficera; po śmierci ojoa oddano go do pakowskie- 
go korpusu kadetów, a następnie do akademii woj- 
skowej w Petersburgu. Odzraczając się wybitnemi 
zdolnościami, Kościuszko szybko wyróżnił się 
z licznego grona współkolegów i ukończył korpas 
kadetów, jako pierwszy uczeń, szkołę wojskową 
zaś jako drugi. Po ukończeniu nauk został ofice- 
rem pułku grenadyerów w Moskwie. Wkrótce je- 
dnak wystąpił z wojska i wstąpił jako student 
do instytutu rolniczego w Puławach. Usunięty 
stamtąd za rozruchy studenckie, wstąpił w Je- 
katerynosławiu do szkoły górniczej. Uwięziony 
w roku 1901 sa propagandę wśród robotników, Ko- 
ściussko po półtorarocznem więzieniu skażany so- 
stał na 5 lat do okręgu jaknckiego. 

Tam za bunė i opór zbrojny skazany został 
na 12 lat ciężkich robót, aliści we wrześniu roku 
19056 zbiegł z więzienia w Irkucku. Bezrobocie ko- 
lejowe nie pozwoliło mu wtedy jechać na zachód 
do Europy, pojechał więc do Czyty. Wstąpiwszy 
tam jako tsochnik na kolej pod nazwiskiem Grygo- 
rowicza, przyjął bardzo czynny udział w agitacyi 
wśród wojska i w zakładaniu tajnych spisków 
wojskowych. General Renenkampf kazał uwięzić 
go, postawiono go przed sądem, osądzono i roes- 
strzelano razem z kilkoma towarzyszami, 

Korespordent Syb. Obożr. daje następujący 
opis egzekncyi: O godrinie 8 m. 80 popołudniu 
przybył pociąg ze skasańcami. Wyszli oni w towa- 
rzystwie popa i ukłonili się publiczności, To% a- 
rsyszący im oficer, który miał łzy w oczach, po- 
prosił publiczność, by się rozeszła, na co zgroma- 
dzeni odpowiedzieli okrzykiem : „Niech żyje rewo- 
lucya!* Skazanych podprowadzono do zawczasu 
przygotowanych jam i przywiązano do słapów. 
Kościuszko coś mówił do żołnierzy, ale ponieważ 
publiczność stała daleko, więc nic nie słyszała. 
Wreszcie rozległa się komenda; po 2 salwach je- 
szcze żył Kościuszko. Następnie dopiero skonał. 

Stan powietrza. T. o g 7. rano +} 11 B. w poi. 
-- 10 R. Bar. 766, Idzie w górę. Wiatr półno- 
ony. Deszcz. 


PRZEGLĄD z dnia 4 Maja 1906. 


Prawdziwe nieszczęście. 
— 06ók ten dyrektor Ubezpieczeń od Ognia 
Ma nos tak dziwnie na Kkwintę spuszczony ?.., 
-— Ot, dom mn wczoraj spłonął, jak pochodnia, 
A był — jak na złość — nienbespieczony. 
Hojny wujaszek. 
— Wie wujaszek, mialem dziwny sen: śniło mi 
się, że mi wujaszek pośyczył ośmdziesiąt guldenów. 
— A, to mobeacz je sobie zatrzymać, 
Wśród przyjaciół. 
— Podobno się ożeniłeń ? Dlączegoś to uczynił? 
— Z miłości, a przytem,, ja już tyle głupstw 
zrobiłem w mojem życiu... 
— Bacya. To istotnie okoliczność łagodząca. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Ke- 
ściuszko pod Racławicami*. W piątek „Piękna 
Marsylianka*, sztuka Bertona, W sobotę „Panna 
praezka,* operetka Raimana, W niedzielę popołu- 
dniu „Kopciuszek,“ wieczorem „Piękna Marsylianka*. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Wiele hałasu o nic, komedya w 6 a, W, Bzeks- 
pira. W niedzielę „Wiele hałasu o nic“, 


Głosy publiczności. 


Na budowę kościoła św. Stanisława w Lu- 
towiskaoh złożyli w dalszym ciągu: p. M. Chi- 
miczewski z Paryża 20 franków, życzliwi 1770 
kor., urzędnicy magistratu lwowskiego 18:50 kor., 
po 18 kor.: Tiirsohmidowie z Nadyb, urzędnicy 
ako. Banku zwiąsk., po 10 kor.: Sielecki z Ustrzyk, 
O. Jełowicka, A. ks. Lubomirski, X. Dzierzyński 
s Liska, hr. Wolańska, X. aroyb. Weber, X, We- 
redyński, X. Szałay, Włodz, hr. Dzieduszycka, Jae- 
german, L. Solecki, Zaleski, Bracie Mniejsi, 8. Ko- 
złowiecki, Obszar dworski Ruskawieś, Mayerowie 
s Tarnopola, Stan. Dutkiewicz, Stan. Kresak, S. 
Couer, X. prałat Lubomęski, Sławikowski, Z. Mat- 
kowska, Krasowski, Czarniakowska, Wiśniewscy, 
X. kan. Świsterski, dr. Lóweostein, Sp. kredytowa 
budown., ks. Czartoryska s Pełkiń, Schellenberg, 
Bzczepański z Uhnowa, E. hr. Dembińska, Wł. 
Wikter z Zarszyna, Stan. Nowosielecki, dyr. Do- 
maszewski, X. kan. Slósarz, Edw. B:uniccy, Stan. 
Brokowska z Tarnopola, Wł. Łoziński, prof, Ka- 
lina, X. dr. Tomaka, L. K., ze Skalatu, Zarząd 
dóbr ks, Czartoryskich w Sieniawie. Bleżanowska 
z Sambora 8'68 kur. zebrane, Skałkowsoy 6-20 kor., 
Stupnicki z Dobrzechowa 6'80 zebrane przy świę- 
conem. — Komitet wszystkim najserdeczniej dzię- 
kuje i prosi bardzo o łaskawe dalsze datki, 

Lutowiska dnia 2 maja 1906. 

Dr. A. Dulęba. X. M. Hucińskt. 


Uzęść ekonomiczna, 
Bank rolniczy we Lwowie. (Dsiś notujemy 
za 50 kg, loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 


gotowa od 8'50 do 8'70, żyto gotowe od 5'80 do 
6:00, owies obrocany gotowy od 7:10 do 7:80, 


jęczmień pastewny od 6-50 do 6'70, jęczmień bro- 
warniany od 7'20 do 7:70, rzepak od 00-00 do 
00:00, groch pastewny od 6-75 do 7-26, groch do 
gotowania od 8'50 do 10:00, wyka od 8:00 do 8:50, 
bobik od 6'40 do 6:70, koniczyna czerwona od 40-— 
do bö:—, koniczyna biała od 40— do 50—, ko- 
niczyna szwedzka od 76— do 90—, tymotka od 
22:00 do 26:00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 84:75 do 
85'00, ekskontyngentowany od 18:50 do 18-75. 

, Przy słabych obrotach usposobienie niezmie- 
nione, jedynie jęczmień i owies znajduje chętnych 
odbiorców. . 

Lwowski targ na bydło = dnia 2go maja, 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzomo: a) bydła rogatego 
rosłego 113 sztuk; b) jałownika 97 sztuk; ©) cieląt 
149 sztuk; d) nierogacizny sztuk 21, Razem 880 
sztuk, Woły tuczone płacono 68—82, buhaje od 
64—82 koron, krowy od 61 do 72 K., jałownika 
59—66 E., cielęta od 70—86 K., nierogaciznę 
od 000—104 koron, wszystko za centnar metr. ży- 
wej wagi. , 


TELKGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze porannej. 

Kolonia. Koeln. Volkszeitung donosi, że bi- 
skup poznański Likowski z ramienia ks. arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego nakazał wszystkim xię- 
šom swej dyecezyi, aby jak majśpieszniej wy- 
stąpili ze „Śtraży*; w przyszłości teź nie wol- 
no im do tego związku należeć. 

Berlin. Parlament niemiecki obradował 
wozoraj w drugiem ozytaniu nad wnioskiem 
oentrum w sprawie swobody przekonań religij- 
nych, spowodowanym  istniejącemi jeszcze w 
poszczególnych państwach związkowych ogra- 
niozeniami. $ } (wraz ze zmianą, proponowaną 
przez wolnomyślną partyę ludową) zapewnia 
wszystkim w państwię zupełną swebodę wy- 
znaniową i korzystanie w całej pełni z praw 
obywatelskich niezależnie od wyznawanej reli- 
gii. $ 2 s poprawką socyalistów zawiera po- 
stanowienie, zabraniające zmuszania dzieci 
wbrew woli rodziców do udziału w nance re- 
ligii lub w nabożeństwie. p 

Belgrad. W skupszczynie odozytano kró- 
lewski ukaz, zawierający mianowanie nowego 
gabinetu. Na zapytanie młodo-radykala Stano- 
jewicza oświadczył prezes gabinetu Pasioz, że 
ułożony z Austryą modus vivendi będzie nadal 
obowiązywał. Nacyonalista Velkowicz zażądał 
wyjaśnień w sprawie stanowiska rządu wobec 
stosunku angielsko-serbskiego. Pasicz odpowie- 
dział, że rząd nie poznał jeszcze obecnego sta- 
nn tej kwestyi. 

W końcu odczytano ukaz, rozwiązujący 
skupszozynę i ustanawiający nowe wybory na 
dzień 24 czerwca, a termin zebrania się nowej 
izby na 8 lipoa. Odczytanie ukazu wysłuchali 
posłowie stojąc, z wyjątkiem młodo-radykałów 
i socyalistów, którzy nie powstali z miejso. 

Drezno. Onegdaj aresztowano robotnika Ma- 
kaa Dietricha pod sarzutem szeregu morderstw, 
Dietrich przyznał się wczoraj, że w latach od 
1899 do 1905 popełnił 8 morderstw, z tego 4 w 
Auetryi. 

Sztokholm. Wczoraj przed południem w fa- 
bryce dynamitu nastąpiły trzy eksplozye, które zni- 
szczyły całą fabrykę. Czterech robotników zginęło. 

Metz. Ruch strejkowy zmalał. Robotnicy co- 
raz liczniej powraceją do pracy, 

Opawa. W fabryce żelaza w Witkowicach 
astal wczoraj rnch częściowo w n ektórych gałę- 
sisch, gdyż, w skautek wydaleń z powodu 1 maja 
robotnicy nie stawili się do pracy, W dziale bn- 
dowy mostów i w drugim jeszcze dziale robota 
stanęła zupełnie. W stalowni i kotłowni praca od- 
bywa się tylko częściowo, Spokoju nie naruszono, 

Hongkong. W ubiegłym tygodniu zachoro- 
walo 58, a zmarło 52 osób na dźumąę. 

Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza: Cesarz nadał 


i szefowi sekcyi w presydyam Rady ministrów 
drowi Rudolfowi Sieghardtowi order żelaznej koro- 
ny II klasy, 

Zadar. Biskup grecko-oryentalny w Kotarze 
(Cattaro) Petranowiecz umarł. 

Paryż. Wczoraj rano przybył tu król Edward 
angielski i zamieszkał w ambasadzie angielskiej, 

Uj-Banja. Przyszło tn wozoraj do starcia po- 
między ludnością, a wojskiem. Wejsko, które obrzu- 
cano kamieniami, dało egnia. Dwie osoby zabite, 
trzy ciężko ranne, 

Novimarow. Wszyscy zwolennicy stronnictwa 
narodowego otrzymali listy s pogróżkami, jeżeliby 
w dniu wyborów głosowali na narodowego kandy- 
data. Wobec tego prawdopodobne jest, że nikt 
z nich do urny wyborczej nie stanie. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Miasto obchodzi dziś uroczyście 
rocznicę Konstytucyi 8 maja. Rano „Harmo- 
nia“ odegrała pobudkę. Miasto ustrojone oho- 
rągwiami, z ratusze powiewa chorągiew o bar- 
wach miasta. Tow. Szkoły ludowej rozmieściło 
puszki na dar narodowy i rozstawiło stoliki, 
przy których panie zbierają składki. Tysiące 
młodzieży i publiczności śpieszy do kościoła 
pot z kokardkami o barwach narodo- 
wych. Z wieży Maryackiej trębacze grają kej- 
nał. W przepełnionym kościele, otoczonym tłu- 
mami, które się wewnątrz pomieścić nie mo- 
gły, X. kanonik Krupiński odprawił sumę; 
śpiewał chór uczniów gimnazyum im. obie- 
skiego. Kazanie wygłosił X. Bandurski. Po na- 
bożeństwie podążył bardzo liczny pochód na 
Wawel, gdzie złożono wieniec na sarkofagu 
Kościuszki. 

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś byłego pre- 
zydenta ministrów bar. (łanutscha przed po- 
wszechnemi audyencyami na posłuchaniu i 
przy tej sposobności wręczył mu swój portret 
z własnoręcznym podpisem w  drogocennej 
ramce. 

Berlin. Delegaci związku niemieckich 
przemysłoweów metalowych z wszystkich ozę- 
ści Niemieo obradowali wczoraj do późnej no- 
cy na tajnem posiedzeniu nad sprawą wydale- 
nia z fabryk zatrudnionych w nich robotni- 
ków w liczbie 800.000 z powodu strejku u kil- 
ku z tych przemysłowców. Uchwały dotych- 
czas nie ogłoszono. 

Budapeszt. Wszystkie dzienniki zajmują 
się przesileniem ministeryalnem w Austryi. 

Pester Lloyd wskazuje na konieczność re- 
formy wyborozej w Austryi i sądzi, że pra- 
wdziwie parlamentarne rządy będą w Austryi 
możliwe dopiero po przeprowadzeniu tej re- 
formy. 

Neues Pester Jowrmal chwali ks. Hohenlohego 
jako osłowieka nadzwyczaj wolnomyślnego i wy- 
raża przekonanie, że nie popełni on błędów 
swego poprzednika, lecz przedsięweśmie parla- 
mentaryzacyę gabinetu dopiero jeśli mu wię 
uda zapewnić sobie większość parlamentarną. 
Reforma wyborcza w Austryi będzie bez wąt- 
pienia przeprowadzona. 

Pesti Naplo pisze, że rozwiązanie przesile- 
nia jest tylko amianą osób, a nie zmianą pro- 
gramu. Znaczenie przesilenia tkwi w tem, że 
zniknęła ozęść6 przeszkód, na jakie natrafił rząd 
w dążeniu do reformy wyborczej. 

Dziennik sooyalistyczny Nepssava pisze 
że robotnicy w Austryi mogą z otuchą patrz 
w przyszłość, albowiem jest rzeczą pewną, że 
w miejsocn decoydującem istnieje postanowienie 
przeprowadzenia reformy wyborczej. 

Tryest. Ks. Hohenlohe pożegnał się dziś 
z urzędnikami w Tryeście, Dziś wieczorem 
wrar z żoną wyjedzie do Wiednia. 

Wilno. Posłem do dumy państwowej wy 
brany kaznodzieja żydowski Lewin. 

Warszawa. Sekretarza II wydziału karne- 
go sądu okręgowego warszawskiego Stanisława 
Milka mianowano sędzią śledczym w pow. 
Kutno. Jest to pierwsza od lat 20 nominacya 
Polaka na sędziego śledczego w obrębie Kró- 
lestwa polskiego. 

Petersburg. Amnestya jut gotowa i bg- 
dzie ogłoszona w dniu otwarcia Dumy. Tyczy 
się ona wszystkich osób aresztowanych lub o- 
sądsonych przes administracyę, wszystkich re- 
daktorów i współpracowników pism, oraz 
wszystkich osób zasądzonych sa cięśkie nawet 
przestępstwa polityczne przed wydaniem ma- 
nifestu z dnia 40 października; natomiast małą 
tylko ulgę przyniesie osobom, osądzonym sa 
przestępstwa, popełnione po wydaniu owego 
manifestu. 

Petersburg. Groremykin ma stanąć na 
ozele nowego gabinetu, tekę spraw wewnę- 
trznych ma objąć dotychozasowy gubernator 
w Maratowie Stołypin, a ministrem sprawiedli- 
wości zostać ma obecny szef departamentu 
prof. Szczegłobitow. Istnieje też zamiar powo- 
łania do ministeryum kilku członków partyi 
„kadetów“. Fakt ten — pisze Biecz (organ „ka- 
detów*) — jest dowodem, jak śle poinformo- 
wane są koła decydujące o sytuacyi, skoro 
przypuszczają, że „kadeci* zechcą praccwaó 
w gabinecie razem z Głoremykinem i Stołypi- 
nem 

Petersburg. Kilka pism tutejszych po- 
twierdza, że Durnowo podał się do dymisyi. 
Urzędowo dotychczas tego nie ogłoszono. 

Petersburg. Jako prawdopodobnego na- 
stępoę Wittego wymieniają Kokowcewa, jeżeli 
sfery dworskie nie wysuną swego kandydata. 
Odmówili przyjęcia tego urzędu Goremykin, 
Durnowo i Akimow. Jako możliwego kandy- 
data wymieniają też Murawiewa. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
Durnowo podał się do dymisyi. 

Berlin. 50.000 robotników wydalono z fa- 
bryk z powodu, iż świętowali 1 maja, Są to 
przeważnie robotnicy przemysłu metalowego, 
drzewnego i budowlanego. 

St. Etienne. Manifestanoi wymusili zam- 
knięcie warstatów. Liczba strejkujących wynosi 
10 000. 

S SERONEZESZENZENZANNENEENEEENEONENK. 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROŃ. 

Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 maja. W. Morawski z Ol- 
azy. M. Morawski a Kujdaniec. Dyr. H. Hahn - 
Wygody. Ks. W. Fartuch z Dłużniowa. P, P, S. 
Zwoisoy z Bryniec. P. P. W. Polańscy z Rudnik. 
Dr. R. Wilson z Kopyczyniec. 8. Drobniewicz s 
Krakowa. Cz. Muszyński z Berlina, Dr. R. Wito- 
szyński z Liska. J. Zylisz z Król. pol. K. Gra- 
bowski Mielca. P. Ferrari z Neapolu, A. Madey- 
ska i L. Mirhałowski z Krakowa, PP. W. Ski- 
bniewscy z Rosyi, M. Berlstein z Delatyna. J, Kob- 
liha z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI 
Przyjechali dnia 8 maja. A. Krajewski s 
Ochładowa. L, Doboszyński z Drohowyża. J. Po- 
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gorski z Dublan. M. Leiner s Sambora, J, Łysiak 
s Tarnopola. E. Filans z Poli. F. Krasiński z Ko- 
łomyi. H. Keith i M. Stopper z Wiednia. M. Will- 
port z Tryestu. R, Perger, J. Pollenz i B. Jokl s 
Wiednia. N. Mindes z Drohobycza, D. Lewinger s 
Wiednia. Z. Frankowski z Borysławia. O. Butter 
z Monschyum. F. Terkel z Czerniowiec. A. Langer 
z Wiednia. W, Moskalski z Rabki. W. Biliński 
z Borzsławia. L, Gawroński z Drobobycza. 

CENE == IRE ZANE) 


Badńecatane. 
Bahryta © niu pochodzi do Redakoyi. zie bierne też ona 
sa nią na siebie śadnej odpowiedsialnóści. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod Ńrmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 


poleca do losowania 15 maja b. r. 
PROMESY 
na losy węgierskie premiowe całe po K. 12, a na połów- 
ki tychże losów po K., 7. 
Głó wna wygrana K. 200.060), - względnie połowa. 
Oryginalne losy sprzedajemy też w spłatach mie- 
sięcznych po K. 16 lnb 8. 
Wydawnictwo gasety lcsowań „Nadzieja*. — Prenume- 
rata rocana E. 3:40 na p:owincyi K. 3:60. 
| NIET! U a M o 


Wiedeń 8 maja. (Giełda towarowa). Cu- 


kier 19'45—19'55, 2020—2030. — Spirytus 
38:00—3820 (silnie) — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 8 maja. (Zamknięcie giełdy). 


(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:25. Spirytus 0000, 

Paryż 8 maja. (Zamknięcie gieldy). 
Trzyprocentowa renta 99'07 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80:80. 

Frankfurt 3 maja. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 21790. Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 18775. — Laura 000:00. 

Budapeszt 3 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
na maj 16'14—16'16, na październik 16:48— 
16:50; żyto na maj 00*00--00'00, na paździer- 
nik 18:52—18'04; owies na maj 16'40—16'44, 
na październik 12'96—12-98; kukurudza na 
maj 1906 r. 18'52—18:64, na lipiec 1870— 
1872 — Rzepak na sierpień 37:90—828'00. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kups: 
mierna. — Usposobienie ; lepsze. Pogoda 
pochmurno. 
| znac A o PE AG 

Glełda południowa (godzina 12 minut 80), 
Wiedeń 8 maja. 

Marki 117.26, rente majowa 99.95, węgierska 
reota koronowa 95'856, akcye: austr. zakl. kredyt. 
594-00, węg. zakł, kred. 830.00, anglobanka 318.50, 
union banku 65860, bankvereinu 566,50, landerbanku 
489 00, kolei państw. 683*25, lombardy 1265-25, akcye 
kolei Elbethal 45200, fabryki broni 59700, tyto» 
niowe 000:00, alpiny 574:50, Rima Muranyi 588-265, 
prag. Tow. żel. 277600, losy tureckie 158-26, ruble 
258 00. Usposobienie: spokojne, 
pacc WE REAR Á WE | 

Lwów 8 maja. (Z isby kandiowej), > 

Obliczenie w walucie koronowej, 

Akcye sa sstakg: Kolej gel. Karols Ludwika pe 
400 Koron — — do —.—. Kalej Lwawskco-Overn.-Jeskq 
po 400 kor, 582,— do ŁŚB-, Banku hipotecznego po 
200 słr. 889.0G do *7800, Akcye gartarni w Rsucwowie 
po 400 kor. —*— do —'—. Tew, budowy wsgoórow 
w Sanoza po 500 koron — 307 Banku die hamdln 
1 prsemysłu po 400 k. de 195—, 

Listy zastawne un 100 E: Banka hiper. gul:0 
6 proe. los. w 50 lat, z 10 proc, prem. 111:50 do 090.0, 
4 i pół proc. los w b0 lat 100.60 do 1012), 4 oc. los 
w GO iat 885U dc 99'20C Banku kraj. 4 i pół pro lve W 
51 lat 101.80 do 10200. Benku krej. 4 proc. los w 57 las 
(890 do 99.60, Tow. kred, Gz]. sieroskie 4 proc. (I enie 
sya) 99.70 do 000, 4 proc. Jos w 41 I pół latacb 98-60 
do 00.00 4 proc. log w 56 lat 989" do 93:60, 

Obligi sa 1U0 K.: Gal. fnd. propinucyjnego 4 pro 
99.50— 100230 Bukowińskiego fund. prop, © proc. 102.67 
do—.=—. Koman. Bankn kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.20—101,90. Komun. Banku kraj. (4ej em.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 88.60. Pełycski kraj s rokn 1878 
dija proc, — — do —.—. 4 proc. s 1888 r. 89.10— 89.80, 
miasta Lwowa 4 proc. po 300) koro» 97.70 do 06,40 
1/,,/9 po 200 koron 100.60 dn 101.80. 
| A A GAJ 

Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo =- europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40”. 55), 845, 6.26, 880° 

Z Bseszowa: 10.36. 

A Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 

Z Podwołoozysk nz Podzamcze: 2.05. 7,00, 11:26 525 
10 12*. 

Z Ozerniowiec: 12.20", 1.40, 6 10, 5.45, 9 05* 

Z Kołomyi: 10.0b. 

Z Stanislawowa 8.06. 

Z Rawy i Sokala: 7.50 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 

Z Ławecznego 7'28, 11:50, 10:60* 

Z Tnchh 855 

Z Bełzca 4:50. 


Odchodzę ze Lwowa: 


Do Krakowa: 8.20. 12.465, 2 4.5, 4.65*, 8,85, 6.35% 11 Er, 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk u dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.60*. 

Do Podwołoczysk s Podzamosa : 2.36, 6.65, 11.16, 6.87%, 
10.08*; 

Do Oserniowiec: 2.B1*, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40». 

Do Stryja: 11.80*, 

Do Rawy i Sokala: 7.95%. 

Do Jaworowa: 6.55, 6.00*. 

Do Bambork: 8.66, 4.15, 10,51%. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 8 80. 

Do Przemyśla, Ohyrowa : 10.05* 

Do Zawooznego 7.80, 2.80, 6.25%, 

Do Bełsca 10.46 

Do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna 8 10% 

Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 6 maja do 23 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 580 popołud. i 8.30 wieczór (w 
niedziele i rx. kat święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Janowa: od 1|5 do 80|8 wł. oodziennie) 1.15 popoł., 
(od 18|5 do ©]9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.20 wieczór. 

Ze Baozerca: (od 27/5 do 169 wł. w niedzielę i ra, kat, 
święta) o 9.40 wieczór. 3 7 s 

Z Lubienia: (od 18/5 do 16/8 wł. w niedz. i ra. k. święte) 
o 11.50 wieczór. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowie: (od 6 maja do 28 września wł) 6.05 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 6.28 popoł. (tylko w niedsiele i 
re. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołai, 
Od 1/6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 1185 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/8 wł. codziennie) .1' prze 
poł. (od 58/6 do 89 wł. w niedziele i rn. k. świętad 
1.86 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł. 

Do Szczerca 10.45 przedpoł, (od 276 do 16/9 w niedz. i 
ra. k, święta) 

De Lubienia: 2.01 popoł. cd 185 do 16/9 w niedziele i) 
rz, k. święta, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam: 
tłustami; pociągi nocne oznaczone sę gwiaz Pore 
mocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


4 
7) S 
Pamiętnik lekarza. 
(Z francuskiego.) 
(Ciąg dalszy). 


— Zupełnie sparaliżowany, nieprawdaź ? 

— Być może.. lecz drugi atak sapewne nie 
przyjdzie... lub, jeśli przyjdzie, to nie bak sil- 
ny.. Możesz jeszcze i po nim wrócić do 
zdrowia... 

Audouin przeszedł się parę razy po- 
koju zrękami, załośonemi za plecy ; nagie, sta- 
jąc przedemną : 

— Słuchaj, doktorze — rzekł z energią — 
jesteśmy starymi przyjaciółmi i mam prawo li- 
czyć na olebie... Rozmawialiśmy już nieraz o 
tym ataku, którego się zawsze spodziewałem, 
lecz rozmawialiśmy nawpół seryo, jak o nie- 
bezpieczeństwie, które może się nie zdarzyć. 
Teraz rzecz inna... Chodzi już nie o możli- 
wość, lecz o pewność, przejmującą mnie stra- 
okem i grozą.. Bo, przyznać ci to muszę, od 
pewnego czasu życie moje jest nieustanną mę- 
osernią i wolę stokroć najgorszą nawet świa- 
domość od niepokoju, który ściga mnie dniem 
i nocą... Otóż, muwiss mi daó słowo uozoiwego 
csłowieka, a wiem oo ono znaczy, że gdyby 
się ten atak ponowił, gdybym zostal sparali- 
żowany, niezdolny do dawania sobie rady w ży- 
oiu, gdyby muwłasucza moje władzę umysłowe 
sostały nadwerężone... nozynisz to, coś mi tak 
ezęsto obiecywał: zabijesz mnie, 

„Dziś, gdy sobie prsypominam tę rosmo- 
wę, widzę jasno, jak powinienem był postą- 
a należało obiecać mu, azego pragnął, uspo- 
koióć go i nie uważać się za związanego o- 
bietnioą. A 

Lekarz ma prawo tak postąpić: znając 
wpływ. jaki zdrowie ducha wywiera na ciało, 


288 


Lubień, 


o amn 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i hydropatyczny. 


Staoya kolejowa w miejsou. 
Najsitniejsza wod 


metaliczne i spóźnione postacie kiły. 


Leczenie elektryką, masażom, gimuastyką. Łazienki eentralnie ogrzewane, 
mieszkania wygodne I suche w I í lil sezonie już od IK. wii sezonie l K. 40 dziennie. 
Większa oządć pekoi opalana. Restauracya debra i nieiroga. Poozta, tela- 
graf i apteka w miejson. Oranibus zakładowy do kaśdego pociągu 20 h. od esoby. 
Sezon kąpielowy od 20 maja do końca września. 
Wsselkich objaśnień udsiela odwrotną poostą: „Zarząd kąpielowy”. 


Lekarze zakładowi: 


Or. Ksawery Obmiński i Dr. Antoni Mikolaseek. 
POZ O 


fg" Przeszło 400 maszyn w samej 
MODEL 7 


Maszyny do pisania 


Generalny zastępca 


E HAUSM 


Lwów, Pasaż Hauamana. 


TOW. 
T 


12 najpiękniejszych utworów na fortepian | 


zawierają w kwartale I r. b. 


Nowości Muzyczne 


FETA 


przy pl Maryacizim 5. 


siaczsne na kontynecole. Kąpiele siarozane, borowinowe, 
siarczano-gazowe; kąpiele gazo e z kwzsem węglowym A la Nauheim. W Labvieniu 
leczą się ze znakomitym sk : em najbardziej sastarzałe formy reuimatysma tak 
stawowego jakoteż mięśni:- go. Ischias, Artretyam, Nerwoból, cbrsęki po zła- 
maniach i swichnięciach, zapalenia okostnej, choroby skórne i kobiece, zatrucia 


Jedyna najpraktyczniejsza. 


Prespekty i cenniki wysyła gratis i franko, 


Największy skład przyborów do wszystkich systemów maszyn. 


00060606000000000000060000000000040000 


5 kor. i więcej zarobku dziennego 
Towarsystwo domewych robót pończo= 
szkowych. Pos:ukujemy osób płoi obojga do wy- 
robu pohozoch na nsssej masrynie. Pojedyńcza 
i szybka praca przez cały rok w domu. 

Wiadomości przygotewawcse zbyteczne. Odlagłość 

nieme wpływu, sprzedajemy róboty. 
doBowych robót pofczozkowych. 

HOS. H. WHITTICK | Sp. 
Praga, Petrske namesti 7 — 597. 


powinien Hi prady i ntreymywać je 
w stanie równowagi. 

Tak się na to zapatraję dzisiaj, lecz w o» 
wej chwili nie widziałem rzeczy tak jasno. 

Wprawdzie w naszych kawalerskich po- 
gawędkach, a i w późniejszych rozmowach, 
gdy Andouin zapytywał mnie o przepisy hy- 
gieniozne, do których się nie stosował, obieoy- 
wałem, iż go ustrzegę od fotelu na kółkach, 
lecz w owym osasie rosprawialiśmy o tem, jak 
o rseoczy przypuszozalnej, odległej, dlatego mo- 
że wydawało mi się to łatwem do spelnienia 
i prostem, i uważałem to niemal sa usługę, 
którą lekarz, pozbawiony przesądów, nie po- 
winien odmawiać przyjacielowi. 

A sdawało mi się tak dletego, że w o- 
wym czasie śmieró Audonina byłaby dla mnie 
zmartwieniem prawdziwem, żałobą. Nie wahał- 
byra się jednak przed ofiarą, a to tem mniej, 
im byłaby mi trudniejszą do spełnienia, im 
bardziej miałbym opłakiwaó bmieró tego, któ- 
regobym wtrącił do grobu. i 

Leos obecnie... z mojego braterskiego m- 
ozuoia dla Andouina posostały zaledwie słabo 
szczątki, widząc go cierpiącym miałbym dla 
niego nie więcej współczucia, niś dla kaźdego 
innego pacyenta, choć szajnmowałbym się nim 
może jeszoze gorliwiej, niż innym chorym. 

W chwili owej, gdy miałem powsiąć sta- 
nowome zobowiązanie, wniknąłem w głąb mego 
serca, w owe ciemne Ozeluście, x których wy- 
łaniają się niekiedy, zanim wola zdoła je po- 
skromió, najtajniejsze nasse myśli, te, których 
przed samymi sobą wyjawić nie śmiemy, które 
odtrącamwy z oburzeniem, a które jednak esy- 
hają na chwilę słabości, aby poddaś nam stra- 
sane pokusy; otóż badając się, jak sędzia suro- 
wy, pragnący do głębi prawdy aa wi- 
dsiałem: że pragnę śmierci Audouina. 

Nie mogłem się zdecydować ma od- 
powiedź. 


Handel wim 


Drobne egłeszenia. 


Lwów, Halicka 16. 
poleca 


Jadalnia 
pl. Smelki 3. 
rządzony 


ski poleca najtaniej 
Lwów, Jagiellońska 8. 


a 


cj 


tylko Galicyi. 


i wosownia sars do wynajęcia 
Kadscka wills Dylewskieh. 


Fortepiany 


„Adler“ 


ne najtaniej 


na cały kraj. a nawet zagranicę 


AN 


Zarząd dóbr Dukla 


— — 


ń.ej. 


nasńsietnią samoistną praktykę. 


rowa, Osudeo. 


Piergcionki 


Piao Halicki 4. 


R 


Jedyny polski miesięcznik literacko-nutowy. 


Prenumerata kwartalnie I rnb. 25 KOp., z przes. pocztową 1 rub. 


50 Kop. 
Zeszyt pojedyńczy 80 Kop. 


Treść zeszytów: Burzyński M. Meiodya i Krakowiak. — Mosskowski M. 
Sskico weneckie. — Aitken G. Serenada. — Oipollone A. Romans. — Oleve H. 
Miegia. -— Forrari-Wolf E. Bśrkarola. — Rinaldi G. Arlekin-Pantomina — Sa- 
mara 8. Valse iente. — Weiss A. Romans I. — Wilm N. 


szawy i — Voss Fr. Bajocska. 


W dziale literackim lissne prace z dziedziny musyki. 


Opłao 


vyłkę premium należy dołączyć 80 kop. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Warssawa, Warecka 15. 
Agoncya ws Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż HÑausmsoa Nr. 9. 


zmaga 0 


poleca się 


Biuro dzienników i 


przyjmuje abonament 
sa puuktnaln. 


dostawę własnymi 


Dzienniki wychodzące rano 


dostarcza t sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 


ający od kwietnia „Nowości Mnuxyczne* roonie rub. 5. z 
przesyłką poestową rub, 6 otrzymają kw. I. bezpłatnie jako premium, albo 
ma pół ceny, t. j. xa 1 rub. 50 kop. słynną metodę Leszetyckiego p. t. 
„Nowoczesny Pianista”, opracowała X. Prentner, tłóm. H, Jarazelska. Na prse- 


rzy zmianie roku 


Najstarsze założone w r 1887 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Bokołowski 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 

na wszystkie pisma krajowe. 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletry styczne, 
humorystycane, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 
kolporterami. Osasopisma 
ilustrowane i śnrnals mód wysyła się takłe na prowincyę, Fównież przyj- 
muje ogłoszenia de wszystkich pism po najlańczych cenach. 


WINO! 


Moje najdelitatnicjsso wina Dalma» 

tyńskie wysyłam w beszałkach od 

gwarancją sU- 

pełnej wyginalnotai 1 wytrzymało- 
ei, mi 


8% litrów uwykń pod 


Wspomnienie s War- amo wisie: 


estą 


Tysięcy listów opaite i 
so de snmicnnrė: 


ogłoszeń 


beletrystyczne 


we Wiedniu ; 
w orygmalnem orarowamu 


Redaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


i delikatesów 


Julinsza Stadt 


skład płócien Korczyńskieh 


kompletnie gotowe wyprawy śla- 
bne wraz z pościelą od złr. 200. 
Za najlepszą 
powszechnie usnana, 
wydaje zdrewy, sma- 
ezny, prawdziwie do- 
mowy wikt, tylko na 
świeżom maśle spo- 


Keński ząb nmerykańchi : węgier- 


Dom Handlowy 


Pomieszkanie 4 pokuje, $ przedpo: 
keje, kuchuia z elektryesnem oświetle* 
niem s ogrodem ©wnniualnie se stajnię 


aowe z pierwisorzędnych słynnych fa- 
bryk, również pianina nowe lab przegra- 
sprzsdzję i wypożyetam.. 
Polecam P. T. Publiczności swój wybo- 
rowy (darzony licznsmi pechwałami a 
przyterna tani skład Rajsowszych fortapia- 
nów, Wysyłkę instrumentów usknteczniam 


kas. Również reperacyą i strojsnia przyj: 
muje i wykonuje szmienaie, s prawdsi: 
wą umiejętceścią ustuki. Na żądanie wy- 
jełdżam na prowiroyę. Proszę o łaskawe 
wsględy. Miehs? Wojnarowiez. Kkynek 8. 
Poesta loco 
przyjmie saras pasiecznika i leśnego w 
jednaj osobie lecz tylko włeściantna. 
Pensya roesna 240 keron, ordyaaryi 14 
koroy kboża, ogród, pomieszkanie s epa- 
łem i dwie własne krowy na paszy le- 


Poszukuję leśniczege s odpowie- 
dniem fachowem wyksstałceniem i kilku- 


1400 k. rocznie. Zgłoszenia Rieedpowiednie| 
sćstsną bez edpowiedzi, sa swrot orygi- 
nalnych świadectw się nie ręszy. Zgło- 
szenia pod adresem : Aleksandra Wikto- 


Obrąaski ślubne, szpilki bukietews, wszel. 
kie wyroby złote i srebrne pelsca 


Franciszek Kwaśniewi! 


Prsyjrauje wszelkie obstalunki i reperacye 


Govonice, stare białe, przośroczyste, 
mocne 48 h. sa litr. 
Salona, źagodno Wine osorwene bar- 
dzo delikatno i mocne 48 h. za litr. 
Opelle Schiller, bardzo ulubione e- 
gniste 4? h. sa litr. 
Podane emy resumieją się leko stacya 
kolcjewa Finme (Rjeka) za pobraniem. 
Beczki przyjmuję według esa obliezo- 
nych france. Prey większym odbierse 
stesunkewy rabat. Próbki (b kg 
de przekonania się © wybornej 
jukeści kosztują K. 8.— franko każdej 
peeuty. Senniki gratis i franke. 
adres: Edmund Pauk, Fiume. 


ei rmy. 


WS3ĘDSIE DO NABYCIA. 3 


PRZEGLĄD = dnia 4 maja 1906. 


Oczy Audonina spoczywały na mnie; pra- 
gnąłem uniknąć ich wzroku, lecz przez spu- 
szczone powieki palił mnie, wżerał się w serce. 

Ponieważ zachowywałom milczenie, on 
zabrał glos pierwsmy. 

— Widzę, że się wahasz — rzekł — a to 
wahanie dowodzi tylko, jak daleae przeczucia 
moje są sluszne... Dosnajesz sapewne skrupu- 
łów, nie możesz się wyzwolić z falszywie po- 
jętego uczucia ludzkości, które nakazuje wam 
przedłużać życie, czyli właściwie agonię po- 
tworów. Oświadezam ci zatem, że jeśli nie zo- 
bowiążesz się uroczyście do tego, o co oię pro- 
szę, dnió jeszcze za dis do domu, zgła- 
dzę się ze świata... mówiłem oi to nieraz 
i powtarzam %0 raz ostatni: nie chcę fotelu 
na kółkach, nie choę być przez miesiące, bal 
lata całe, wyrsażkiem społeczeństwa. Sama 
myśl o tem jest mi wstrętną, obrzydłą.. Wolę 
stokroć śmieró w pełni sil, dopóki jeszcze mam 
dość energii, aby pociągnąć za cyngiel od re- 
wolweru.. Rozważ teraz, oo oi w podobnym 
wypadku nakazuje sumienie i odpowiadaj!... 

Przesunąłem ręką po czole, uspokojony 
pod oz prsynajmniej względem : Audonin 
nie domyślał się występnych moió ucznó. 
mnie tak okrutnie 


TIST 


— Nie dręcz — sge- 
pnąłem. 
I ohcąc zyskać na czasie, dedalem : 

-— Miej-że ws mnie ufność... Nie żądaj obie- 
tnioy bezwzględnej, przeciwko której w danej 
chwili mogloby się obursyó moje sumienie le- 
karskie i ludzkie... Pozwól mi powziąć deoy- 
zyę wiedy dopiero, gdy nadejdzie czas działa- 
nia, jeśli wogóle nadejdzie... 

Lócz on sią upierał. 

— Nie — mówił — to mi nie wystarcza — 

z twojego obeonego wahania miarkuję, jakbyś 
ostąpił: sumienie nakasywałoby ci czekać; a 

ja tyraosasem... 
Nie dokończył ; 


stawał mu snać przed 


maera 


Hotei Francuski. 


Booma 


i Ker 


Paniya 


9 


rawy ślubne 
z Kaa krajowych wykonane 
we własnej prRoowni. © e: 


.) po” 


usnań 


MAY 


WILKĄSE7 


HF" odwrotnie. "URE 


Papier s fabryki Braci Fialkowakich. 


poleca 


 Dzparagi 


Błodkie grube łodygi sa 6 kg. 
wysyła franko za pobraniem 


Johann Suttner Görz. 
Praktyczne, patentowane nowości 


w każdyma postępowym domu do codzien- 


Zlecenia z prowincyi załatwia się ga żądanie ilustr. prospekty 


W] J. F. Kleczeński, Lwów 


oczyma obraz powolnej agonii, kalectwa, nie- 
weli ciała i ducha. 
Odozuwałem te jego myśli. 
— Przysięgam ci — rzekłem, przejęty nagłą 
litością — przysięgaru ci, gdybym wiedział, że 
masz niebawem umrzeć i że się bardzo mę- 
GZYSE... 
Przerwał mi zniecierpliwiony : 
— Oh! to nie dosyól.. Wierzę, że skrócił- 
byś mi życie o godzin parę, słysząc moje jęki 
i wiedząc, że nie ma już nadziei ocalenia... 
lecz każdy z twoich kolegów, najtępszy nawet, 
qezyniłby to samo... Mnie nie o to chodzi... 
ądam, abyś mi wyświadczył nie lekarską, 
lecz przyjacielską usługę... choę, abyś mi 
oszczędził nędznego żywota, abyś mnie ustrzegł 
od wstydu i upokorzenia, jakiem jest wzbudzać 
obrzydzenie i litość, choóbym mawet tego wsty- 
du, ani upokorzenia nie czuł... Choę, abyś usu- 
nął z pod moich nóg ten grunt neutralny, pe- 
między życiem a śmiercią, chcę, abyś mi 
oszcządził stanu gorszego daleko od śmierci sza- 
mej, którego się tak obawiam, że sypiać nie 
mogę... No, dalej-że, obiecaj mi to, o co się 
błagam, wróć mi spokój... 
Rozumiałem go doskonale. Na jego miej- 
scu doznawałbym takich samych obaw, tak sa- 
mo prosilbym przyjaciela o wyświadozenie mi 
przysługi podobnej. 

— Och! i czemuż śmierć jego była mi nie- 
zbędnie do szczęścia potrzebną ? 

— Nie mogę! — odparłem stanowozo. — Nie 
nalegaj, toby się na nio nie zdało... Postano- 
wienie moje jest niezłomne... 

Leos on nie dawał jeszcze sa wygranę. 

— Nie możesz! — podchwycił. — Zastanów 
się nad tem, co oi mówiłem.. Drugi atak może 
się woale nie zdarzyć, wszak sam to twier- 
dziss... W takim razie mie potraebowałbyś do- 
trzymy wać obietniey.., Zresztą zachowam wszel- 
kie ostrożności, zastosuję cię do twoick przepi- 
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dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klosetami, łazienkami i t. d. 


projektują I wykonują : 


Doskonale odtłnszem iod- 
każu akórę, sapobiega 
wypadanie włosów, — 
wamasnie ich porast, Do 
nabycia w  zasebniej- 
szych aptekach, drogue- 
rysek i składach perfum. 
3) Główne slłady: — we 
Lwowie May, Mikolasch; 
fk w Krakowie: Reim, 


„SBolo* 
K. 8— 


nego użytka niexbądnie 
potrzebne, również na 
prezenty odpowiednie, 
po b. niztioh cenach 


pierwsza w kraju agencya 
handl. i hurtowny skład pa- 
tentowanych nowości galan- 
teryjnych. 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


jak też ważnym Środkiem oszczę- 
dnościowym dla gospodyń jest 


Ceres- luszcz do polraw 


z najprzedniejszych orzechów kokosowych. 


zdrowych i chorych | 
i 


opowiadania historyczne 


Łaźnie, Mechanłczne pralnłe I suszarnie it. d. 


pzm z yz R - 
sów.. A weż i to na uwagę, że gdybyś a 
ozosego przesądu, upierał się przy Oodmow: 
będziesz i tak miał życie moje na sumieniu" 
Bo oi ras jeszcze powtarzam i przysięgam : fi 
biję się. Czyż nie lepiej więc, abyś o n 
życie obietnicą, niżźbyś mnie zabił odmowę" 
Oburzył mnie naiwny egoism, przebijaj4” 
z tego dowodzenia. -jak 
Chcesz — rzekłem — moje barki obo!ę* 
decysyą, którą powsiąłeś z własnej woli > 
daruj mi to słowo, przez tchórzostwo i oba" 
urojonego niebespieczeństwa.. Byłbym 0 
wiedzialny za ciebie, gdybyś był okorym, Aa 
wierzonym mej pieczy... lecz w stanie, w J** 
się obecnie znajdujesz, sam odpowiadasz zh 4" 
postępki: ja oi mówię, oo mam obowiąześ i 
powiedzieć, ty zrobisz, jak zechcesz, i kad’ 
za to odpowiedzialność nie spadnie na mnie: |, 
= owy jesteś tego pewnym ? F- 
„„Dziś przekonany jestem, że Audouin a 
wom tym nadawał znaczenie ogólne jedyt” 
Ohoial zapewne powiedzieć : # 
„Ozyś pewny, że twoja odpowiedzialn ol 
nie sięga dalej; że skoro życie moje zależy | j j 
twojej odpowiedzi, wolno oi jest udzielać | 
tak swobodnie, jak gdybym cię prosił o s" 
kłą lekarską poradę ?* 
Liecz, znajdując się w strasznej router 
ducha, słowom tym nadałem inne, donioślej? 
daleko znaczenie. m 
Proste jego pytanie obudziło w samio? | 
mojem przerażliwe echo. „A 
okwili tej zrozumiałem, że jakkolwiek, 
bym postąpił, esy to uczynił mu obietnicę, !% | 
tek prośby jego nie uwzględnił, byłbym sa“ 
sze winien jego śmierci. 
Jedyną moją szausą było, iż za powroty 


. 


do domu Audouin nie edbierze sobie życia, 
grosił; lecz wierzyłem w szezerość tego pott“ 
nowienie. . 
(Ciąg dalssy następni). 


Centralne 
OGRZEWANIE 


wszelkich systemów 


IWENTYLACYĘ 


AKG: 


PRZIJALIKI DZIECI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE. 
NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 


ŚWIĘCONE. 


W części literackiej zawiera: 


z podróży, 


. 
1 
a 


powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p. 


wszystko to w formie odpowiedniej dia umysłów 
młodocianych. 


PREMIUM NA ROK 1906: 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 


czyli książka co miesiąc. 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie. 


Prenumerata wyneśi: 


Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 bh. wraz 


, z przesyłką poczt. 


Ekspedycya: 


Biuro dzienników Sokołowekiego we Lwowie Pasaź 


Hausmana 9. 


